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DOROCZNE ZWYCZAJE ŚWIĄTECZNE KASZUBÓW W ONTARIO

Przedstawiane opracowanie — poświęcone dorocznym zWyćzajom 
świątecznym Kaszubów z Ontario — jest wynikiem  zarówno studiów pro­
wadzonych w Polsce, jak  i praw ie 2-miesięcznego mego pobytu (w 1973 r.) 
związanego z badaniami terenowymi, w  okolicach Kaszub, W ilna i Bar- 
ry ’s Bay w Kanadzie. Udałem się tam  na zaprószenie M uzeum Człowieka 
w Ottawie w  ram ach akcji ewidencjonowania i analizowania w ielokultu­
rowych tradycji społeczeństwa kanadyjskiego, której patronuje podległy 
Muzeum ośrodek Centre Canadien d’Étude sur la Culture Traditionnelle 
(Canadian Centre for Folk Culture Studies). Badania m oje oparte są 
zatem rą. in. na osobistym kontakcie ze skupiskiem  nąj starszego w Ka­
nadzie zwartego osadnictwa polskiego, w  którym  już szóste pokolenie 
włącza się do dzieła pionierów na nowej ziemi, zachowując równocześnie 
świadomość swego pochodzenia, a nierzadko dumę z historycznej spuściz­
ny przodków oraz chęć podtrzym ywania związków z innym i przedstaw i­
cielami tego samego kręgu kultury.

Społeczność kaszubska w Ontario nie od dziś in teresuje i przyciąga \ 
badaczy: historyków, geografów, antropologów kulturowych, etnografów 
i socjologów. Poświęcone jej były i są stosunkowo liczne prace naukowe 
i inne publikacje. Wśród autorów  zajm ujących się n ią  bliżej należy w y­
mienić w  szczególności I. Jost, W. C. O’Dwyera, E. Kamińskiego, J. L. 
Perkowskiego, M. Sobańskiego i B. Sochę-Bprzestowskiego. Moja rozprawa 
pomyślana więc została jako ogniwo znacznie szerszych, długofalowych 
dociekań i wyłącznie jako taką należy ją  traktować. Zająłem  się przy tym  
tylko wąskim wycinkiem życia kulturalnego w ybranej społeczności, i to 
wycinkiem wcale nie najbardziej rzucającym  się w  oczy. Jednakże właśnie 
ten wycinek ukazuje — moim zdaniem — bardzo dobitnie mechanizm 
przemian kulturowych związanych ze zmianami w arunków  życia i ewo­
lucją potrzeb.

Ustalenia tem atu dokonali właściwi inicjatorzy szerszych badań: kie­
rownik Ośrodka, pełna zrozumienia dla szlachetnej idei 'wielokulturowości 
(multiculturalisme) dr Carmen Roy oraz jej zastępca dr G.de Rohan-Cser- 
mak. Za okazane mi zaufanie, szczerą życzliwość i cenne wskazówki w i-



nienem  im szczególną wdzięczność, podobnie jak  profesorom Stanisławowi 
Swiderskiemu, Tadeuszowi Krukowskiemu i Normanowi Page z Uniwer­
sytetu  w  Ottawie, którzy patronowali tej kanadyjsko-polskiej współpra­
cy-

M uszę też na  w stępie nadmienić, że zebranie przeze mnie odpowied­
nich m ateriałów  w krótkim, 2-miesięcznym okresie było możliwe jedynie 
dzięki intensywnej i ofiarnej pomocy szeregu osób, pomagających mi 
w  zaaklim atyzow aniu się, a także udzielających wskazówek. Przede 
wszystkim zaś rekom endującym  mnie w  nieufnym  i zamkniętym środo­
wisku farm erów, gdzie nieznajom y „obcy” znajduje co prawda, jak każdy 
przechodzień, drzwi otwarte, ale nie może liczyć na w ynurzenia i odkry­
wanie spraw  choć trochę „intym nych” (do takich zaliczamy np. zwycza­
jowe ry tuały  i sposób spędzania wolnego czasu).

Pomocy w terenie udzielili mi przede wszystkim  prof. Krukowski, 
który opiekował się m ną także w  Ottawie, o. Marceli Pasiecznik, dusz­
pasterz z Kaszub, ks. A. R. Pick, ks. J. Calik, pani T. Shuster, pani J. 
Stensson, pani'W . Murack, pan P. Brzeski oraz pp. A. Kosińscy. Podzię­
kowanie w inienem  jednak również wielu innym  osobom i wszystkim 
respondentom, których imiennie nie sposób tu ta j wymienić.

Tak więc praca m oja jest poniekąd dziełem zbiorowym.

1. WIELOKULTUROWOSĆ I POLSKIE OSADNICTWO W KANADZIE
i

K ultura zawsze wiąże się z określonymi, uw arunkowanym i historycznie 
i um iejscowionymi przestrzennie zbiorowościami społecznymi. Tylko 
sprzęgnięte więzią społeczną konkretne skupiska ludzi są bowiem zdolne 
zapewnić trwałość i naw arstw ianie się tego, co jest istotą kultury: Wartoś­
ci, umiejętności, w ierzenia i obyczaje. K ultury  „żyją” , tzn. zmieniają się, 
rozw ijają lub degenerują i giną, tak  jak  zespoły ludzi, do których należą. 
W pływ ają na to rozm aite czynniki: psychologiczne, biologiczne, fizyczne, 
gospodarcze itp. Przy tym  jednak, niezależnie od związanej z czynnikami 
w ew nętrznym i i w arunkam i środowiska ewolucji, przeobrażenia kultur 
z reguły powodowane są też zapożyczeniami z zewnątrz, wzajem nym  prze­
nikaniem  się — dyfuzją.

Wiele faktów  w skazuje na  to, że ku ltu ry  m ieszają się szybciej i wielo- 
stronniej niż geny, niż m ieszanie się krw i dziedziczących i reprezentu­
jących je zbiorowości. Jeżeli też nie m a nigdzie tzw. ras czystych, to tym 
bardziej nie można mówić o „czystych” kulturach. W szystkie one są sto­
pami (amalgamatami), których składniki bez przerw y się mieszają, dopeł­
niają  i zmieniają.



Z najintensyw niejszym  mieszaniem się m am y do czynienia, oczywiście, 
na „styku” poszczególnych kręgów kulturow ych, tam  gdzie reprezentanci 
różnych kultur sąsiadują ze sobą, kontak tu ją się w życiu codziennym, 
przyglądają sobie wzajemnie, liczą ze sobą. Zwłaszcza zaś tam, gdzie pew­
ne jednostki lub zespoły, z jakichkolw iek przyczyn, m ają świadomość 
równoczesnego przynależenia do paru  lub więcej kultur.

Uświadamiana wielokulturowość 1 — w  jakiejś mierze dzieląca osobo­
wości — jest niew ątpliw ie jednym  ze źródeł bogactwa kulturowego. Przy­
równując w  ślad za R. Benediet (Patterns of Culture. Londyn 1946) kul­
tury grup etnicznych do kubków, z których się pije „wodę życia”, można 
powiedzieć, że wielokulturowość jest posiadaniem jakby kolekcji kubków
— całej stołowej zastawy. Bogactwo to, jak  każde bogactwo, może — choć 
nie musi — wiązać się rozterkam i i konfliktam i w ew nętrznym i, ułatw ia 
natom iast zawsże dobór i kum ulację treści składających się n a  kulturę. 
Przede wszystkim zaś często zdaje się inspirować do twórczych poszuki­
wań i realizowania syntezy różnorodnego dziedzictwa. W skazywaliby na 
to m. in. liczni w ybitni prekursorzy innowacji w  sztuce, literaturze i 
nauce, wywodzący się z tzw. mniejszości bądź o rodowodzie miesza­
nym.

Ze względu na  tę zdolność pobudzania przem ian kulturow ych na  szcze­
gólną uwagę zasługują diaspory i grupy mieszańców. Wiele wyjaśniające 
może być też analizowanie kultur jpozomie jednolitych — np. narodow ych
— i doszukiwanie się w  nich zaktywizowanych elem entów pochodzenia 
obcego.

Przyjm ując, że kultura  narodow a zaczyna się tam, gdzie jednostki so­
lidaryzują się, niezależnie od swych najrozm aitszych osobistych powiązań, 
w imię m oralnych celów historycznie uformowanej i trw ałej wielkiej — 
rozwijającej wszechstronną działalność kulturalną — grupy, uznać m usi­
my złożoność każdej kulturalnej spuścizny. Odrzucając rasistowski mo- 
nizm, nie możemy też ku ltu r poszczególnych narodów  pojmować jako 
zamknięte, odseparowane kręgi. Tworzą one system y zazębiających się, 
nawarstw iających się i współżyjących ze sobą ciał zespolonych. Nic w  za­
sadzie nie stoi więc na  przeszkodzie, by w sensie kulturow ym  ktoś czuł 
się równocześnie Szwajcarem i Niemcem, Belgiem i Francuzem, K anadyj­
czykiem i Szkotem lub Ukraińcem: W przypadku rozw iniętych kultur 
posiadających piśmiennictwo posługujące się odrębnym i językam i istnieje

1 Na temat koncepcji wielokulturowego narodu w  Kanadzie patrz m. in. arty­
kuły: T. K r u k o w s k i .  Multiculturalizm. ,;Echo Magazine” 3:1972 N° 8; J. B. 
R u d n y c k y j .  Slavic Language Minorities in Canada and Their Constitutional 
Protection. Vol. 3. Edmonon 1969. Slavs in Canada; Rapport de Ix Commission 
royale d ’enquête sur le bilinguisme et le' biculturalisme. Livre 4: L’apport culturel 
des autres groupes ethniques. Ottawa 1969.



tylko konieczność opanowywania dodatkowego języka, co jak  wiemy z re­
guły jest zalecane przez wychowawców.

Izolowanie się — lub 'izolowanie — pewnych grup mniejszościowych 
w gettach n ie stanow i zjawiska powszechnego, nieuniknionego. Okresowa 
izolacja nie um niejsza przy tym  wcale kulturotwórczego potencjału tych 
grup. Nie jest ona przejaw em  wyjałowienia, lecz wyłącznie zmiennych 
postaw wobec otaczającego środowiska, które to postawy wpływają na 
okresową fluktuację względnej „otw artości” lub „zamkniętości” konkret­
nych, żywych kultur. Ta „otwartość” lub „zamkniętość” w  określonych 
w arunkach może być przy tym  udziałem zarówno silnych, jak  i słabych, 
dom inujących i dominowanych ora^. służyć w  równej mierze defensywie, 
jak  i celom ofensyw nym  2, nigdy zaś nie wyklucza całkowicie wzajemnego 
oddziaływania kulturow ego: porównań, inspiracji i zapożyczeń.

W świetle powyższego, mozaikę grup etnicznych zamieszkujących dzi­
siejszą K anadę słusznie uznaje się za wielkie bogactwo i szansę tego 
kraju. K anadyjska koncepcja „wielokulturowości” w  pełni i konsekwen­
tnie realizowana m a bowiem wszelkie dane, by z Kanady uczynić nie 
tylko szczególnie aktyw ny ośrodek życia kulturalnego, ale również miejsce 
m iędzynarodowych dialogów. Żywe związki pokrew ieństwa z kulturam i 
innych krajów  predestynować mogą mianowicie do pośredniczenia w naj­
rozm aitszych kontaktach oraz do odwzajemnionego oddziaływania na inne 
kontynenty.

Polską grupę etniczną w  Kanadzie szacuje się — zależnie od kryteriów 
klasyfikeji, którym i mogą być: deklaracja, pochodzenie przodków patry- 
linearnych, pochodzenie rodziców, miejsce urodzenia lub język używany 
w domu — na  ok. 160-400 tys:3, td jest od 0,8 do 1,8% ogółu mieszkańców 
kraju. Jest to więc grupa etniczna nie w yróżniająca się specjalnie liczeb­
nością. Posiada ona jednak cały szereg cech zasługujących na specjalną 
uwagę. Przede wszystkim  w yróżnia się szczególnie wysokim odsetkiem 
pracowników wysoko w ykw alifikowanych i intelektualistów  tworzących 
w arstw ę inteligencji obok również licznych farm erów i robotników, przy 
raczej nielicznej w arstw ie kupców i pryw atnych przedsiębiorców przemy­
słowych. Ponadto jest to grupa wywodząca się z kilkudziesięciomiliono- 
wego, więc dość licznego narodu 4, o 1000-letnich tradycjach zarówno po­
litycznych, jak  i kulturowych, posiadającego bogate piśmiennictwo tak 
w zakresie litera tu ry  pięknej (m. in. dwóch laureatów  Nagrody Nobla), 
jak i oryginalnego dorobku naukowego. Na kontynencie północnoamery­

2 Pisałem na ten temat nieco szerzej w  książce pt.: Kultura i oświata w  Se­
negalu. Warszawa 1968 s. 22-24.

3 Por. m. in. The 1970 W orld Almanac. „Echo Magazine” 3:1972 N° 8. Według 
tych źródeł w  1961 r. w  Kanadzie zamieszkiwało 324 tys. osób pochodzenia polskiego.

4 34 min w  Polsce oraz 10-12 min poza granicami państwa polskiego.



kańskim posiada ona swoiste „zaplecze” w  wielomilionowej Polonii S ta­
nów Zjednoczonych.

Polska grupa etniczna w  Kanadzie jest w ybitnie różnorodna i rozczłon­
kowana wewnętrznie, co dla jej badacza może tworzyć specyficzne tru d ­
ności, ale co się łatwo tłumaczy ogólnymi dziejami polskiego narodu. 
Poszczególne podgrupy polskich emigrantów, mimo wielu cech wspólnych 
lub pokrewnych — w  dziedzinie języka, religii i zwyczajów — tworzyły 
się w różnych okresach czasu, pod w pływem  bardzo rozm aitych czynni­
ków, rekrutując się z całej gamy w arstw  i zawodów, ale niem al zawsze 
przy wtórze jakiejś zbiorowej tragedii i ze świadomością historycznego 
doświadczenia. Jedni uciekali przed zaborcami, innych wygnały głód i nę­
dza — z kraju, który  w  sercu Europy przez półtora w ieku stanowił ko­
lonię wrogów —■ jeszcze'inni byli nieszczęśliwymi żołnierzami. Pochodzili 
z różnych okolic rozległego k raju  przodków, w  urzędzie im igracyjnym  re­
jestrowano ich zaś niekiedy, bezcerem onialnie zmieniając ortografię naz­
wisk, według kategorii paszportów jako Prusaków, Austriaków, Rosjan, 
Galicjan. Jednych hurtem  kierowano na  zachód, inni osiadali „blisko”, w  
Ontario lub Quebec. Z reguły jednak, chociaż w  m ałych zespołach, usiło­
wali oni trzymać się razem  i na  nowej ziemi, włączając się do budowy 
nowego narodu, podtrzym ywać stare więzi etniczne, narodow e ■— być 
i Kanadyjczykami, i Polakami.

Osadnictwo polskie w  Kanadzie — niezależnie od podziału geogra­
ficznego, zawodowego itp. — w  sensie genetycznym  dzieli się obecnie 
zazwyczaj (najogólniej) na  stare, którego pierwsze pokolenie już nie żyje, 
a w każdym razie wycofało się z życia aktywnego, oraz nowe, w  którym  
ludzie dorośli względnie dobrze pam iętają S tary Kraj. Często też rozróżnia 
się emigrację zarobkową i polityczną. Ten ostatni podział jednak jest mało 
precyzyjny, bo „zarobkowi” w  podejm owaniu decyzji w yjazdu lub pozo­
stania uwzględniali często przesłanki polityczne, a „polityczni” z upływem  
czasu wielekroć przekształcali się w  „zarobkowych”. Ponadto istotne jest 
rozróżnienie na przybyszów z południa Polski (m. in. dawni Galicjanie),. 
z północy (m. in. Kaszubi), ze wschodu itp. Rzecz wszelako w  tym , że te 
różne kategorie gdzieniegdzie się przemieszały i m ieszają i oddziałują na 
siebie wzajemnie. Przykładem  tego są między innym i tzw. Kaszubi, two­
rzący skupisko polskie w  hrabstw ie Renfrew  (Ontario), w  okolicach B ar­
ry ’s Bay i Wilna, gdzie do pierwszych osadników przybyłych rzeczywiście 
z Kaszub na  Pomorzu dołączyli z biegiem czasu także inni przybysze, 
m. in. z Wielkopolski i Małopolski. Teraz n a  w akacje ściągają do nich 
masowo polscy mieszkańcy miast, tworząc rodzaj m iniaturow ej polskiej 
prowincji. Okolice te wszyscy nazyw ają Kaszuby, a słowo „Kaszub” stało 
się synonimem miejscowego polskiego farm era.



2. KASZUBI W ONTARIO

Początki osadnictw a polskiego na  tzw. dziś Kaszubach w  Ontario się­
gają — jak  stw ierdziła to, docierając do ak t archiwalnych w  Ottawie,
I. Jost — r. 1858A W 1860 r. było tu ta j już kilkadziesiąt rodzin polskich 
przybyłych przez Brudenell jako forpoczta kolonizacji wzdłuż wytyczonej, 
lecz dopiero budowanej „kolonizacyjnej drogi Opeongo”, wiodącej od 
rzeki O ttaw y do jeziora Opeongo, na  terenie obecnego Algonquin Pro­
vincial P a r k 6. W 1876 r. powstała tu  pierwsza polska parafia w  Wilnie.

Pierw si osadnicy w  większości pochodzili z południowej części Kaszub, 
jednego z północnych regionów Polski o bardzo specyficznych zwyczajach 
i gwarach, stanowiącego zachodni skraj historycznego Pomorza. Ich oj­
czyste wsie —  o ile daje się to jeszcze u s ta lić7 — znajdowały się przeważ­
n ie n a  południe i zachód od Kościerzyny, między jeziorem  Wdzydze a gór­
nym  biegiem rzeki Słupi. Był to teren, gdzie występowały: dialekt par- 
chowski i Zaborszczyzny północnej i gdzie niektórzy etnografowie roz­
różniają podgrupy etniczne tzw. Korczaków i Łuczaków 8.

Przyczynam i emigracji z ziemi ojczystej były, jak  się zdaje, z jednej 
strony  przeludnienie wsi i ubóstwo, z drugiej polityka narodowościowa 
i relig ijna pruskich okupantów . W poszukiwaniu lepszej doli i wolności 
tysiące Polaków katolików  opuszczały wówczas zabór pruski. Exodus ten 
nasilił się zwłaszcza po 1871 r. w  okresie K ulturkam pfu Bismarcka. Sza­
cuje się, że z sam ych tylko Kaszub wyemigrowało wówczas do Ameryki 
130 tys. o só b 9, z czego 25 tys. trafiło do Kanady. Część tych ostatnich, 
przybyw ających paru  falam i aż do 1898 r., także etapam i przez Stany 
Zjednoczone, agenci kolonizacyjni skierowali na  kraniec hrabstw a Ren- 
frew. P rzynętą  była obietnica przydziału dużych działek gruntu  (land 
grants). Przybysze n ie  zorientowani w  m iejscowych w arunkach chętnie 
godzili się n a  obejm owanie 100-200-akrowych kawałków lasu do w ykar- 
 ■-----

5 Por. I. J o s t .  N ew Documentation on the Seulem ent o j the W estern Part 
'oj the Ottawa-Opeongo Colonisation Road. Ottawa 1973. Natomiast J. Perkowski 
w pracy Vampires, D warwesand W itches among the Ontario Kashubs (Ottawa 
1972) jako początek tej kolonizacji wymienia r. 1864.

• Budowę drogi Opeongo rozpoczęto w  1852 r. Od 1854 r. służyła ona zimą 
do wywozu drzewa i zaopatrywania drwali w  lesie. Oficjalne otwarcie drogi na­
stąpiło w  1867 r. Pełna kolonizacja tego regionu rozpoczęła się — jak' głosi tablica 
wmurowana na poczcie w  Barry’s Bay — w 1885 r.

• Por. P e r k o w s k i ,  jw. s. 14. Jeden z moich informatorów (nr 9) upierał 
się jednak, że rodzina jego pochodziła z „dużego miasta” Kalisza, tzn. miasta w  Wiel- 
kopolsce, na południowy wschód od Poznania, nie zaś z okolic Kościerzyny, gdzie 
jest w ieś Kalisz, co zakłada Perkowski i co jest prawdopodobniejsze.

8 Por. A. F i s c h e r .  Zarys etnografii w ojew ództw a pomorskiego. Toruń 1929.
• Por. M. S o b a ń s k i .  Ziemia Kaszubska  — informator. Kraków 1963 s. 179.



czowania, na ziemi kamienistej, w  surowym  klimacie, na  bezludziu i do­
piero potem niejednokrotnie żałowali swych decyzji.

Do dzisiaj w  pamięci następnych pokoleń (inform atorzy n r  2, 13, ł-5, 
* 30) zachowały się wspom nienia niesłychanie ciężkich pionierskich czasów, 

gdy z ziemi trzeba było w yryw ać pnie i kamienie, a mieszkało się w  p ry ­
m itywnych chatach z bali, w  otoczeniu wilków i niedźwiedzi. Po najp rost­
sze zakupy szło ¿się wówczas pieszo, dziesiątki mil, a worki z m ąką dźwi­
gało się na  plecach. Ubóstwo było tak wielkie, że cukru używano tylko na  
Boże Narodzenie i Wielkanoc. O szkołach dla dzieci nie było mowy i sze­
reg rodzin, których przedstawiciele po przyj eździe zupełnie spraw nie pod­
pisywali się w  urzędach, w  drugim  pokoleniu popadło we, w tórny analfa­
betyzm. O morderczej pracy świadczą też wysokie wały kam ieni usypane 
wokół działek dopiero teraz zdatnych do upraw y. Głównym źródłem u t­
rzym ania były tu  zresztą długi czas, niem al do I w ojny światowej, nie 
rolnictwo, lecz drw alka i eksploatacja lasów. Dopiero w  ostatnich dzie­
siątkach lat sytuacja m aterialna osadników zaczęła się poprawiać, zwłasz­
cza w związku z rozwojem sieci drogowej i napływ em  turystów . W ielu 
Kaszubów wzbogaciło się odsprzedając część swoich gruntów  przybyszom 
z m iast (w większości polskiej inteligencji), którzy masowo budują tu  nad 
jeziorami domki wczasowe. Coraz więcej młodych ludzi wyjeżdża teraz 
jednak do pracy poza rejonem, do miast, gdzie można więcej i łatwiej 
zarobić, co powoduje, opuszczanie farm  mniej rentownych. Świadczy to 
o następującej teraz swoistej „dekolonizacji”, przejaw iającej się zastępo­
waniem stałego osadnictwa rolniczego sezonowym' osadnictwem  turystycz­
no-wypoczynkowym.

Sąsiadami Kaszubów z okolic W ilna i B arry ’s Bay byli farm erzy irlan­
dzcy, przybyli już parę dziesiątków lat wcześniej do H agarty Township, 
oraz osiedlający się mniej więcej równocześnie z Kaszubami Niemcy z po­
łożonych bliżej O ttaw y okolic Killaloe i Eganville. Z grupam i tym i jednak 
Kaszubi na  ogół woleli nie mieszać się i nie wchodzili w  związki rodzinne. 
Do dzisiaj zresztą m ałżeństwa mieszane należą u nich do rzadkości i nie 
przekraczają 3-4%.

Od 1892 r. zaczęli się pojawiać i osiedlać na  tym  terenie również Po­
lacy z innych częśći Polski, m. in. z tzw. Galicji (ponad 200 rodzin) i z 
Wielkopolski. Przy ich pomocy uruchomiono w  W ilnie — działającą przy 
parafii — szkołę polską, m ającą wielkie znaczenie dla ośw iaty tych okolic. 
W szkole tej, utrzym ywanej z funduszów pryw atnych dłuższy czas, nau ­
czano wyłącznie po polsku. Z ośw iatą łączył się rozwój czytelnictwa. Po­
jaw iły się książki — głównie kalendarze — w  których treść religijna prze­
platała się z poradami praktycznym i. Stosunkowo znaczną popularność 
zdobyło sobie również polskie czasopismo „Gość Niedzielny” (inform ator 
n r 29).
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Stare osadnictwo zakończyło się tu ta j w  zasadzie w  XIX w. Nowi nie­
liczni stali osiedleńcy i znacznie liczniejsi przybysze okresowi pojawili(się 
dopiero po II wojnie światowej.

Obecnie tzw. Kaszubi — a ściślej, n a  stałe osiadła ludność pochodzenia 
polskiego 10 — stanow ią zdecydowaną większość w  rozległym, choć rzadko 
zaludnionym  rejonie wchodzącym w  obręb 3 polskich parafii należących 
do diecezji Pem broke. W W ilnie jest ich ponad 99%, gdyż na  130 tam tej­
szych rodzin tylko 1 jest irlandzka, zresztą spokrewniona z Kaszubami. 
W B arry’s Bay i Round Lake Centre szacuje się ich (informatorzy n r 4, 
13, 23) na  80-85% ogółu ludności. W sąsiednich parafiach: Combermere 
i Brudenell jest ich ok. 20%. Spotykam y ich też w  okolicach Madawaska, 
W hitney, Killaloe i in., łącznie ok. 2,5 tys. osób w  całym hrabstwie. Wśród 
osiadłych na farm ach większość w  życiu codziennym posługuje się języ­
kiem przodków; w  osadach o charakterze miejskim, zwłaszcza w  B arry’s 
Bay, młodzież jednak najczęściej mówi już po angielsku. W arto nadmienić 
przy tym , że w  okresie moich badań ani jedna szkoła w  okolicy nie uczyła 
języka polskiego, co część ludności interpretow ała jako przejaw  polityki 
władz (inform atorzy n r  4, 12, ,30).

Spośród potomków dawnych farm erów  rek ru tu ją  się dziś także przed­
siębiorcy, rzem ieślnicy i kupcy. Są też kaszubskiego pochodzenia'księża, 
adwokaci i lekarze.

Licżby polskich wczasowiczów przybyw ających tu taj na wakacje let­
nie oraz zimą n a  narty  i ski-doo  nie zdołałem ustalić. Co najm niej kilkaset 
osób przyjeżdża tu taj co roku 'na obozy harcerskie organizowane w kilku 
ośrodkach nad W adsworth Lake i Long Lake. Ośrodek franciszkanów w 
miejscowości Kaszuby nad W adsworth Lake pomieścić może jednorazowo 
wygodnie (nie licząc pól namiotowych) ok. 200 osób. Paręset osób znajduje 
domki campingowe lub biwak w Halfway nad Long Lake. Paręset osób 
przygarniają okoliczne pensjonaty, m. in. w ykw intny „Kartuzy Lodge” i 
„Continental In n ” nad Kamaniskeg Lake. Liczba należących do Polaków 
domków wczasowych w zrasta z roku na rok i niektórzy szacują (infor­
m ator n r  25), że już obecnie w  całej okolicy, nad różnymi jeziorami jest 
ich blisko pół tysiąca. Co praw da letni sezon turystyczny, tj. okres naj­
większego napływ u przyjezdnych, trw a  tu  zaledwie 2-3 miesiące, a zimą 
tu rystyka  j^st znacznie m niej ożywiona, ale w  stosunku do nielicznych 
stałych m iesżkańców turyści są tu  jednak grupą rzucającą się w  oczy 
i znaczącą dla miejscowej gospodarki. Turystów pochodzenia niepolskiego 
jest przy tym  tylko znikomy procent.

Z obecnością wczasowiczów, tj. mieszkańców sezonowych w tej oko-

lł Niektórzy informatorzy (nr 1, 5, 13) zaznaczali, że nazwa „Kaszubi” jest 
nowa, dawniej .tutaj nie używana i niepopularna, gdyż kojarzy się z grupą bied­
nych farmerów.
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licy, wiążą się dwa zasługujące odnotowania zjawiska. Pierwszjym jest 
powstanie i n ieustanny rozrost niewielkiej jeszcze grupy pozostających tu  
na cały rok rencistów i emerytów, a więc osób już nie pracujących zawo­
dowo, które wolą mieszkać poza m iastem  we własnych domkach wśród 
lasów. Są to z reguły inteligenci. Istnieje naw et pro jek t stw orzenia tu  dla 
nich specjalnego pensjonatu. Drugim, w yw ierającym  znaczny w pływ  tak ­
że na  farmerów, zjawiskiem jest działalność powstałego w  1962 r. Ośrodka 
Polskich Franciszkanów (bernardynów) z now ą kaplicą i czynną w  okresie 
letnim  agenturą pocztową. Powstał on przed kilkunastu lfety i mimo na­
potykania rozmaitych przeszkód trw a w dawnym  pustkow iu pomiędzy 
Wilnem i B arry’s Bay a Combermere. Stanowi on ważne miejsce spotkań 
niedzielnych i świątecznych, zarazem zaś inicjuje, obok im prez religijnych, 
także najrozmaitsze imprezy kulturalne: ogniska, wieczory dyskusyjne, 
wypożyczanie książek itp.

Założyciel klasztorku w Kaszubach o. Rafał Grzondziel, były kapelan ' 
w W ojsku Polskim we Włoszech, a następnie profesor n a  uniw ersytetach 
w Stanach Zjednoczonych, był rodem ze Śląska. W Ontario oczarowały 
go piękno surowej przyrody oraz napotkane ślady polskości. Popierany 
przez seniora miejscowych księży, p rała ta  Biernackiego z B arry’s Bay, 
szybko nawiązał bliski kontakt i przyjaźń z miejscową ludnością, stając 
się entuzjastą odkrytego tutaj folkloru kaszubskiego. Z jego inicjatyw y 
klasztor i poczta trzym ały nazwę Kaszuby, z ortografią polską, a różnym 
wzgórzom i drogom nadano nazwy polskie n p .: Giewont, Mały Giewont, 
Góra Trzech Krzyży, Ostra Brama. Przy współudziale harcerzy i letników  
w pobliżu klasztoru zaczęto też —a na  skrzyżowaniu dróg, jak  to jest 
w polskim zwyczaju — wznosić krzyże i kapliczki- Przy tym, wśród in ­
nych świętych obrazów i rzeźb, pojawiły się — na  głównym ołtarzu kapli­
cy klasztornej i w  paru innych miejscach — kopie otoczonego czcią przez 
ludność Kaszub w  Polsce posągu M atki Boskiej, ze Swarzewa (nad Zatoką 
Pucką). Kopie te wraz z kopiami słynących cudami obrazów M atki Boskiej 
Częstochowskiej i Ostrobramskiej służyły naw iązaniu do tradycji sżczegól- 

, nie silnego w Polsce kultu  m aryjnego. O. Grzondziel — znany także pod 
zakonnym imieniem o. Ignacego — rozpoczął, też (o czym w spom inają 
informatorzy n r  2, 19, 30) propagowanie naw rotu  do zarzucanych już 
niektórych zwyczajów przodków, zwłaszcza wieczerzy w igilijnej i „świę­
conego”, która to akcja spotkała się z przychylnym  przyjęciem  ze strony 
osadników.

3. CEL, CHARAKTER, METODY I TECHNIKI BADAN

Celem prowadzonych przeze m nie latem  1973 r. badań było opisanie 
praktykowanego przez K aszubów 'w  Ontario kalendarza tradycyjnych do-



rocznych zwyczajów świątecznych — opis zwyczajowych ceremonii i usta­
lenie ich pochodzenia. Między innym i chodziło mi o stwierdzenie zaistnia­
łych odchyleń od zwyczajów kaszubskich znanych w  Polsce, a także o 
w sętpną analizę społecznych funkcji poszczególnych obchodów i ich związ­
ku z ry tm em  zajęć gospodarczych.

Ponieważ tem atem  są tradycyjne doroczne zwyczaje świąteczne, więc 
pominąłem tu ta j zarówno nowsze zwyczaje związane ze świętami pań­
stwowym i lub m iędzynarodowym i — m. in. praktykow any obecnie często 
Dzień Diękczyriienia (Thanksgiving Day) — jak  też obchody organizowane 
okazyjnie i indywidualnie, np. związane ze ślubami, chrzcinami, pogrze­
bami, pierw szą komunią, bierzmowaniem, imieninami lub urodzinami oraz 
zjazdami parafialnym i. Zawężenie tem atu  było konieczne ze względu 
na  skąpość czasu, jakim  dysponowałem.

Badania m iały charakter terenowcy, jakkolwiek poprzedziły je i uzu­
pełniły  rów nież studia teoretyczne. Na Kaszubach w  Ontario — głównie 
n a  terenie starego osadnictw a w  okolicach kaplicy i poczty Kaszuby, n a d  
jezioram i W adsworth, Long i Dam — przebywałem  w lipcu i sierpniu 
1973 r. Ze względu na ograniczony czas i hermetyczność środowiska zas­
tosowałem  przy tym  m etodę badań pośrednich, tzn. rozmów z kompe­
ten tnym i inform atoram i, którym i byli przede wszystkim starzy osadnicy, 
księża i inne osoby od daw na tu  zamieszkałe. Przyjąłem  zasadę nawiązy­
w ania kontaktu  przez rekom endację, z uprzedzeniem. Z rozmów robiłem 
szczegółowe notatki w  trakcie rozmowy, jeżeli okoliczności tem u sprzy­
jały, lub bezpośrednio po niej. Uzupełniającego m ateriału dostarczyły mi 
ponadto bezpośrednie obserwacje oraz rozmaite wyrywkow e rozmowy 
z mieszkańcami tego terenu.

Prowadząc wyw iady z osobami zorientowanym i w  miejscowych sto­
sunkach i zwyczajach jako zasadę przyjąłem  możliwie znaczne zróżnico­
wanie inform atorów  pod względem pełnionych przez nich ról społecznych. 
Role te bowiem z reguły ograniczają zakres posiadanych informacji. W 
m iarę możności szukałem zwłaszcza osób posiadających szeroką sieć dal­
szych kontaktów. W śród 31 rozmówców, od których pochodzą moje no­
tatki, było 4 księży, 3 kupców i przedsiębiorców, 12 farmerów, 4 w yrob­
ników, działacze społeczni, architekt, kościelny, emeryci i studenci. W 
większości należeli oni do pokolenia w  sile wieku, tj. 40-60 lat (12 osób), 
lub jeszcze starszych (też 12 osób). 5 rozmówców miało ok. 30 lat. W sumie 
było 22 mężczyzn oraz 9 kobiet, z tym  że mężczyźni parokrotnie udzielali 
w yw iadu w  obecności i przy aktyw nej konsultacji swych żon. Uzyskiwane 
inform acje usiłowałem w zajem nie konfrontować i weryfikować.

Niestety, lim it czasu nie pozwolił m i na  większe zbliżenie z obserwo­
w aną grupą i zastosowanie również obserwacji uczestniczącej. Nie byłem 
w stanie precyzyjnie ustalić powiązań mych inform atorów z innymi



członkami zbiorowości ani ustalić tych cech ich osobowości, k tóre jnogły 
mieć wpływ na  ścisłość udzielanych inform acji i ocen. Do tego potrzebny 
b y  był co najm niej roczny pobyt. Tylko wówczas dałoby się zagłębić 
w  tym  wyizolowanym i zam kniętym  środowisku, gdzie ludzie powoli 
przyzwyczajają się do nowych tw arzy i nieufnie ustosunkow ują do badań 
służących nieraz, jak  twierdzą, „ośmieszaniu prostych ludzi” .

Uzyskane wiadomości pom ijają zapew ne.wiele godnych dalszego docie­
kania .szczegółów. Tradycyjne obchody świąteczne w  poszczególnych ro­
dzinach kaszubskich mogą się bowiem niekiedy różnić dość znacznie, a to 
ze względu i na  różnice pochodzeniowe, i odm ienne w arunki obecnego 
życia. Co więcej, nieco inny był — co zdążyłem tylko odnotować, bez 
pogłębionych dociekań — w pływ wychowawczy księży w  poszczególnych 
parafiach. Jedni duszpasterze przyw iązywali większą wagę do pewnych 
ceremonii, inni miejszą, ich nauki przenoszone zaś były w  sposób n ie­
jednolity na poszczególne grupy sąsiedzkie, rodzinne, pokoleniowe czy 
wreszcie uczniowskie. Nieprzypadkowo np. zwyczaje praktykow ane w  
Wilnie, gdzie pow stała pierwsza polska szkoła, przenosiły się i upowszech­
niały także wśród parafian z -Barry’s Bay (inform atorzy n r  2, 3, 29). 
Z uzyskanych wiadomości w yłania się jednak  pewien ogólny obraz zwy- 
czajowości świątecznej spotykanej wśród 'starego osadnictwa polskiego 
tzw. Kaszubów w  Ontario, a także powszechnie tu taj uznany ry tm  świąt 
i najczęstsze form y ceremonii towarzyszące tym  świętom.

Większość infomacji udzielonych mi przez różne osoby pokryw a się 
ze sobą. Kwestii spornych praw ie nie było, co najw yżej rozmówcy stw ier­
dzali: „nie pam iętam ”, „nie wiem ”, „nie słyszałem”, „inni m ówią” lub 
zastrzegali się, że nie są pewni swojej pam ięci.,N iekiedy powoływano się 
na słyszane kiedyś opowiadania starych ludzi (inform atorzy n r  8, 15). 
Między wiadomościami wątpliwym i (które będę przytaczał z zastrzeże­
niem) żadna jednak nie wzbudzała podejrzeń jako przesądna, obliczona 
na  efekt i zmierzająca do zatuszowania jakieś innej rzeczywistości. Moi 
rozmówcy byli uprzejmi, ale raczej powściągliwi. Odpowiadali rzeczowo. 
Czasem tylko wym ykały się im słowa żalu, że nie znają już obchodów 
barwniejszych, bo to „przyjem ne i ładne” (inform ator n r  2), i prosili, aby 
im opowiedzieć albo przysłać książkę o zwyczajach zachowanych w  Pol­
sce (inform ator n r  23).

4. KALENDARZ ŚWIĄT DOROCZNYCH 
U KASZUBÓW W STARYM KRAJU I W ONTARIO

•

Przodkowie Kaszubów ontaryjskich w  Polsce żyli przeważnie również 
w terenie lesistym  i pagórkowatym, usianym  jezioram i i o stosunkowo 
ubogich glebach. Tyle że w  tzw. S tarym  K raju  nie w ystępowały skały



i dużo m niej było kamieni, do których przyw ykli byli raczej osadnicy 
pochodzący z Polski południowej (Gałicjanie), za to częściej przeszkodą 
w  rozw oju rolnictw a był piasek. W rezultacie od stuleci podstawę egzy­
stencji tego ludu stanow iły obok rolnictw a i hodowli także rybołówstwo, 
bartnictw o, zbiór płodów leśnych i drwalka.

Przeszkody terenow e (lasy, jeziora i piaszczyste drogi) zawsze silnie 
izolowały (Kaszubów od reszty świata, przyczyniając się do wytworzenia 
i zachowania wśród nich wielu, też bardzo zróżnicowanych w  poszczegól­
nych gminach, oryginalnych zwyczajów i wytworów kultury  m aterialnej. 
Praktykow ane przez nich obchody świąteczne z reguły świadczyły przy 
tym  o szczególnie ścisłym zespoleniu z przyrodą karmiciełką, k tóra by­
w ała także groźna i sroga, a także z religią katolicką, k tó ra  w  wielu przy­
padkach współegzystowała z reliktam i tradycji przedchrześcijańskich. 
Przyroda nadaw ała ry tm  zajęciom w  polu i w  lesie. Akcentowano więc 
w  swym zwyczajowym kalendarzu przede wszystkim zmiany sezonów, 
m. in. w  sekwencji przesileń dnia z nocą, śmierci i odradzania się oraz 
siewów i zbiorów. Kościół katolicki natom iast udzielał charyzmatycznych 
błogosławieństw i stał n a  straży ustalonego ładu społecznego. Jego wpływ 
przejaw iał się przede wszystkim  w kierowniczej "roli kleru (zwłaszcżt pro­
boszczów). Księża, tak  jak /daw niej kapłani lub wróżbici pogańscy, mieli 
tutaj^ zawsze przemożny w pływ  na całą organizację źycią zbiorowego, 
k tó ra  poza rodziną i podporządkow aną państw u gm inną gromadą przeja­
wiała się właściwie wyłącznie w  form ach religijnych. W arto przy tym  
pamiętać, że pod zaborem pruskim , gdy władza państw owa przeszła w  rę ­
ce okupantów, rządy kościelne stały  się dla Kaszubów jedyną ostoją ro­
dzimej mocy w  jakiejś m ierze zdolnej przeciwstawiać się zapędom obcej 
adm inistracji. Kościół chronił tradycję i podtrzym ywał związki z resztą 
Polski; w  imię zasad uniwersałistycznych przeciwstawiał się narzucaniu 
dom inacji ku ltu ry  niem ieckiej, księża zaś, dzięki swem u wykształceniu 
i autorytetow i, mogli w  razie potrzeby staw ać w  opozycji wobec pruskich 
urzędników, tu ta j przeważnie protestantów .

W Ontario Kaszubi zachowali, a naw et umocnili swój związek z 
wszechobecnymi żywiołami przyrody, tu taj jeszcze potężniejszymi i groź­
niejszym i niż w  S tarym  K raju. Ich związek z Kościołem też raczej został 
wzmocniony. Pędząc życie w  zagubionych wśród puszczy farm ach szersze 
kontńkty utrzym yw ali i rozw ijali głównie w  oparciu o organizację para­
fialną. W Ontario jednak niesłychanie ciężkie w arunki bytu pierwszych 
pionierów uniemożliwiły kultyw owanie w ielu tradycyjnych form zwycza­
jowych, dostosowanych' do ęlawnej egzystencji w wioskach, gdzie sąsiedz­
tw a były znacznie bliższe, a przynajm niej część mieszkańców m iała 
ugruntow any sta tus zamożności. W ygasły zwłaszcza form y bardziej wy­
stawne, kosztowniejsze i mogące uchodzić za zbytek. Temu regresowi



sprzyjała w  dodatku —  jak  się zdaje — postaw a niektórych proboszczów, 
także pochodzenia polskiego, lecz wychowanych n a  obczyźnie w  duchu 
niezrozumienia dla wartości -nieanglosaskich ku ltu r ludowych, k tórzy nie 
dbali o zachowywanie „folkloru” swoich parafian. Zwłaszcza ostatnie re ­
formy po II Soborze W atykańskim  rozluźniające przepisy p raw a kościel­
nego i zmieniające liturgię stały się pretekstem  do zarzucenia w ielu  daw­
nych zwyczajów (inform atorzy n r  2, 3; 9, 17, 18). W rezultacie wiele 
zwyczajów świątecznych u Kaszubów z Ontario w  ciągu paru  pokoleń 
zanikło całkowicie lub pozostało w  postaci tylko nikłego śladu; Form y 
obchodów świątecznych okazały się tu ta j mniej trw ałe od gw ary ojczystej 
i obiektów kultury  m aterialnej. W okolicy Wilna, B arry ’s Bay, Round 
Lake Centre i Oombermere zachowało się cały szereg oryginalnych w y-, 
robów, świadczących o um iejętnościach zarówno pierwszych kaszubskich 
pionierów, jak  i ich potomstwa. Wznosili oni solidnó budynki mieszkalne 
i gospodarcze, krzyże przydrożne i cm entarne, robili konstrukcyjnie cie­
kawe maszyny do karczowania pni, kosy („kredel”), kołowrotki, chodaki, 
maselnice, drew niane nączynia itp .11. Natom iast zwyczaje świąteczne są 
tu  wyjątkowo ubogie, naw et jak  na  stosunki am erykańskie. Przetrw ało 
ich tutaj nie tylko m niej niż w  Polsce, ale jak  się zdaje m niej niż w  -więk­
szości innych ośrodków polskiego osadnictwa w Kanadzie i USA, nie 
wyłączając najstarszej na  tym  kontynencie parafii polskich rolników  w 
Panna M aria (Texas)12. Ciekawe przy tym , że zanikły tu  naw et liczne 
zwyczaje związane z wigilią Bożego Narodzenia, k tóra jest najpowszech­
niej i szczególnie uroczyście obchodzona przez w szystkich Polaków, zwła­
szcza katolików, n a  całym świecie oraz zwyczaj „święconego” na  W ielka­
noc. Znacznie trw alsza okazała się natom iast zwyczajowość naw iązu jąca . 
nie do dni radosnych, programowo optymistycznych, lecz przesyconych 
symboliką niedoli, cierpienia i śmierci. Nie tylko obrządki pogrzebowe, 
z tradycyjnym i „pustym i nocami”, naw ązują tu  wciąż do obrządku p ra­
dziadów, ale także wieczory zaduszne w  dniu W szystkich Św iętych więcej 
m ają tu  wspólnego z takimiż wieczorami w  Polsce niż wieczory w  Wigilie 
Bożego Narodzenia.

Bardzo charakterystyczna jest atrofia kaszubskiej kuchni świątecznej. 
O ile codzienne posiłki farm erów  m ają jeszcze elem enty wspólne z po-

11 Szereg ciekawych eksponatów zgromadzono w Wilnie z zamiórem zorgani­
zowania muzeum w  budynku starej szkoły i u działacza Stowarzyszenia Pionierów  
Polskich w Kanadzie Marcina Shulista. Inne eksponaty posiadają muzeum Madonna 
House w Combermere oraz prywatni kolekcjonerzy. Niestety, za mojej bytności 
w Wilnie na starym cmentarzu murszały na ziemi wywrócone 'liczne stare krzyże 
drewniane z wypalonymi napisami w  języku polskim.

12 Opieram się w  tym względzie na informacjach zawartych w  pracy: E. O b i e- 
d z i ń s k i. Zróżnicowania w  asym ilacji polskich Am erykanów na w si i w  mieście. 
„Problemy Polonii Zagranicznej” 8:1973 s. 105-115.



siłkami Kaszubów w  Polsce, co wiąże się zapewne z ich prostotą i korzy­
staniem  z produktów  gospodarki samowystarczalnej — takich jak  mąka, 
mleko, kartofle, warzywa, ja jka  i mięso z własnego uboju — to liczne 
w S tarym  K raju  dania świąteczne nie istnieją tu  zupełnie lub zostały 
zastąpione przysm akam i pochodzenia obcego (torty, indyki) bądź też zdają 
się nawiązywać do przepisów kulinarnych przybywającej ostatnio w  te 
strony polskiej inteligencji. Na pytanie, co jecie w  czasie świąt, jako naj­
częstszą odpowiedź otrzym ywałem  „więcej i lepiej niż zwykle — dużo 
mięsa, jakieś ciasto” (inform ator n r  2, podobnie n r 9, 15, 16, 31). W wigilię 
Bożego Narodzenia przew ażnie poszczono — niektórzy spożywają wie­
czerzę z ry b ą  (inform atorzy n r  1, 9) — ale zupełnie znikły typowe potra­
w y z m aku i grzybów. Na W ielkanoc nie robi się ozdobnego stołu, świę­
cenie „święconego” nie jest już powszechne, a jajka m aluje się tylko 
w  niektórych domach.

Zachowanymi jeszcze w  niektórych rodzinach lepszymi potrawam i po­
chodzenia polskiego są pierogi z kapustą lub czarnymi jagodami i gołąbki 
(zawijana kapusta z mięsem). Ponadto znane są wędliny (kiełbasy i szynki 
wędzone), kiszone ogórki i kiszona kapusta. W czasie wieprzobieia robi 
się „kiszki” (kaszankę). Dawniej mięso soliło się, wędziło lub suszyło (po 
natarciu  czosnkiem), teraz się zamraża. Zam rażalniki i lodówki zastąpiły 
dawne lodownie. W czasie św iąt pije się dużo alkoholu, częściowo włas­
nego wyrobu. Przed posiłkiem często odm awia się wspólną modlitwę po 
polsku (inform atorzy n r  2, 22, 31) lub niekiedy już po angielski (informa­
tor n r  16).

Znaczne polepszenie się w arunków  bytowych ostatniego pokolenia — 
co wiąże się z ogólnym rozwojem  gospodarczym Kanady, jak  też z regio­
nalnym  napływ em  letników  (wczasowiczów) i wzmożeniem ruchu tu ry ­
stycznego nad jezioram i Kaszub ontaryjskieh ■—• wywołało falę nowego 
zapotrzebow ania na  obchody w ypełniające czas wolny i na  tradycje. Z 
jednej strony powstało pytanie, co' robić, gdy na  weekend przyjeżdżają 
z m iasta krew ni lub przyjaciele, z drugiej obserwując pojawiających się tu 
coraz częściej zamożnych ludzi m iejskich spostrzeżono, że w  wyższych 
w arstw ach ceni się zarówno najrozmaitsze, na pozór bezużyteczne „za­
by tk i” (stare medale, rondle, latarn ie itp.), jak  i tradycję; że tradycja w y­
różnia i imponuje. Zwrócono też uwagę na powodzenie sprowadzanych do 
Kanady eksponatów polskiej sztuki ludowej i p ły t z nagraniam i mu­
zycznego folkloru. Dowodziło ono, że uboga przeszłość, której dotąd wobec 
obcych się wstydzono, posiada wartości nobilitujące. „Trzeba chronić na­
szą tradycję i pokazywać innym, niech nie myślą, że nasi przodkowie byli 
tylko biedakam i” (inform ator n r  5) — stało się hasłem szybko zyskującym 
popularność. Pow stał p ro jek t wskrzeszenia kaszubskiego regionalizmu z 
reklam ow anym i im prezam i publicznymi, w  rodzaju kierm aszu połączonego



z puszczaniem wianków na wodę, jako atrakcji turystycznej o znaczeniu 
gospodarczym (informatorzy n r 13, 14). Parokrotnie spotkałem  się z proś­
bą o przysłanie polskich kolęd oraz opisu polskich zwyczajów świątecz­
nych, bo rozmówca o nich słyszał, ale nie zna, a chciałby je  upowszechnić 
w swoim domu lub parafii (inform atorzy n r  5, 10, 23, 24). Słyszałem 
z dumą opowiadane słowa, że niektórzy sąsiedzi, farm erzy irlandzcy, od 
osadników polskich nauczyli się nie tylko zbierania grzybów, ale także 
„święconego” oraz pieśni kościelnych i kolęd, które teraz śpiew ają u siebie 
(informatorzy n r  4, 24).

Oczywiście, wspom niany naw rót do tradycji nie czerpie wzorów z jed­
nego tylko źródła. Obok odgrzebywania tego, co „starokaszubskie” lub 
„staropolskie” , przysw aja się również niektóre wzory innych grup etnicz­
nych, takie np. jak  doroczne pikniki parafialne, połączone jak  u anglosa- 
sów w  Stanach Zjednoczonych ze wspólną biesiadą, loterią (bingo) i gram i 
towarzyskimi oraz wzory mieszczańskie, lansow ane przez przem ysł i środ­
ki masowego przekazu. N aturalne kw iaty sadzone lub składane dawniej 
na cmentarzach lub przynoszone do kościoła zastępowane są często m aka­
brycznie szpetnymi, lecz praktycznym i i zachwalanymi w sklepie ozdoba­
mi z plastiku. Nawet palm y święcone w  Niedżielę Palm ow ą kupuje się 
teraz przeważnie gotowe, zamiast robić starym  zwyczajem ze zryw anych 
w  lesie bazi i gałązek jałowca (inform ator n r  2). Wielki w pływ  na form y 
zwyczajowe m ają przy tym  indywidualne gusty, zapatryw ania lub in te­
resy proboszczów i innych księży 13. „Palm  już nie robimy, bo ksiądz je 
daje gotowe w kościele” powiedziała mi parafianka z Combermere (infor­
m ator n r  2). Parafianin z W ilna twierdzi, że za poprzedniego księdza nie 
praktykowano tam  święconego, ale że obecny to w prowadził (inform ator 
n r  9). W B arry’s Bay jedna z rodzin zaprzestała ostatnio święcić kw iaty 
15 VIII, co robiła od pokoleń, „bo już ksiądz nie kazał” (inform ator n r  17); 
inna w  okolicach kaplicy Franciszkanów, odwrotnie, zaczęła na  W ielkanoc 
nosić malowane ja jka  i ciasta do poświęcenia w  kościele, bo tak  zalecił 
duszpasterz o. Rafał (inform ator n r  19). Odkąd na  cm entarzach — wzorem 
innych cmentarzy w Ontario — proboszczowie kazali robić rów ny traw ­
nik, niektórzy na Zaduszki nie noszą już k w ia tó w 'n a  groby (inform ator 
n r 18). Inteligencja polska przyjeżdżająca w  te  strony na w akacje w zbu­
dza zainteresowanie tradycją, lecz na jej bezpośrednie kształtow anie m a 
raczej wpływ niewielki (inform ator n r  14), w  każdym  razie znacznie

13 Dotyczy to społeczności kaszubskiej pozostającej na terenie omawianego re­
gionu. Według jednego z księży pochodzenia miejscowego (informator nr 23) znacz­
na część młodzieży emigrującej w  celach zarobkowych do miast zarzuca nie tylko 
wszelkie tradycje ojców, ale — starając się upodobnić do anglosaskiego protestanc­
kiego lub kosmopolitycznego otoczenia — również praktyki religijne, zrywając nie­
mal całkowicie z organizacją kościelną.



m niejszy od księży. Naw rót do tradycji, jakkolwiek dotyczy również 
spraw  kulinarnych, nie pow strzym uje też oczywiście coraz obfitszego 
zaop'atrzenia stołów świątecznych w przysm aki sporządzone fabrycznie, 
kupow ane w  form ie gotowej w  sklepach.

W arto zaznaczyć, że zarówno wskrzeszane, jak  i nowe zwyczaje chętnie 
naw iązują do starego kalendarza świąt dorocznych. W mniejszym  stopniu 
jednak  liczą się one z układem  zajęć rolnych, choć np. pikniki parafialne 
organizuje się z reguły w  okresie dawnych dożynek, po ukończeniu więk­
szości prac żniwnych; częściej natom iast, niezależnie od okolicznościowych 
uroczystości (jak chrzciny, . wesela, pogrzeby), towarzyszą okresom, gdy 
ludzie zatrudnieni w  mieście biorą urlopy, co sprzyja zjazdom rodzinnym. 
Rytm  życia Wiejskiego przynajm niej częściowo ustępuje więc przed no­
wym  rytm em  wielkom iejskich ośrodków przemysłowych, wchłaniających 
coraz większy odsetek młodej generacji.

Głównymi, znanym i w Polsce dorocznymi świętami Kaszubów były 
i są: poprzedzpne obchodami adwentowym i Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
Trzech Króli, M atka Boska Gromniczna (2 II — Oczyszczenie NMP), za­
pusty, Popielec, św. Józef (19 III), M atka Boska Strum na albo Roztwoma 
(25 III — Zwiastowanie NMP), Niedziela Palm owa i Wielki Tydzień, Wiel­
kanoc, św. M arek (25 IV), Zielone Świątki, Boże Ciało, św. Jan  — sobótka 
(24 VI), M atka Boska Zielna (15 VIII — Wniebowzięcie' NMP), okrężne lub 
wieńcowe (dożynki), M atka Boska Siewna (8 IX), W szystkich Świętych 
i Zaduszki.

Św iętam i niższej klasy, właściwie od dawna już nie obchodzonymi m a­
sowo, lecz utrw alonym i w wielu przysłowiach, powiedzeniach i  przesą­
dach, są ponadto: św. Błażej (311), św. Agata (511), św. W alenty (14II), 
św. Maciej (24 II), św. Każimierz (4 III), św. Grzegorz (12 III), św. Krzysz­
tof (15 III), św. Filip (1 V), św. Florian (4 V), „święci mrozów” (12-15 V), 
św. M edard (8 VI), śyr. A ntoni (13 VI), św. W it (15 VI), św, Małgorzata 
(13 VII), św. Jakub (25 VII), ŚW. Anna (26 VII), św. Roch (16 VIII), św. 
Bartłomiej (24 VIII), św. Michał (29 IX), św. Jadw iga (15 X), św. Marcin 
(11 XI) św. B arbara (4 XII) i św. Mikołaj (6 XII).

Szczególnie doniosłe obchody wiążą się tradycyjnie z Bożym Narodze­
niem, W ielkanocą, sobótką, M atką Boską Zielną, po którym  to święcie wy­
padają zwykle dożynki, oraz z Zaduszkami. Te święta odm ierzają też pew­
ne w yraźne okresy, odpowiadające porom roku. Mówi się bowiem — co 
zachowało się do dziś również wśród osadników w  Ontario — „przed” 
i ,-;po Bożym N arodzeniu” , tzn. późną jesienią lub zimą, „koło Wielkiej 
Nocy”, tzn. n a  wiosnę, „po św. Jan ie”, tzn. latem , itp.

W Ontario świętowano mniej i ry tm  zajęć gospodarskich, dostosowany 
do klim atu, również był nieco inny. Podstawowe święta zachowały się jed­
nak  te same. Są nim i: Boże Narodzenie, Nowy Rok, Trzech Króli, M atka



Boska Gromniczna, Popielec, Niedeiela Palm owa i Wielki Tydzień, Wiel­
kanoc, św. Marek, Boże Ciało, Zielone Świątki, M atka Boska Zielna, 
Wszystkich Świętych i Zaduszki.

Z ważniejszych świąt, zanikły lub zostały zredukow ane do stanu 
szczątkowego jedynie ząpusty, św. Józef, M atka Boska S trum na i sobótki. 
Zielone Świątki przestano .uroczyściej obchodzić dopiero dosłownie w  os­
tatnich jatach, w  związku z redukcją nabożeństw  kościelnych. Pow ażniej­
szym zmianom uległy jednak, w  ram ach tego Samego kalendarza, form y 
niektórych obchodów. W wielu domach tradycyjna, postna wieczerza w  
wigilię Bożego Narodzenia zastąpiona została — na  wzór irlandzkich, an­
glosaskich i być może francuskich sąsiadów — uroczystym  obiadem, z 
mięsem, już w  samo święto. Podobnie święcenie ziarna na św. M arka nie 
przypomina, jak  się zdaje, dawnych zwyczajów z Polski, gdzie prak tyko­
wano tylko procesje i m odlitwy o dobry urodzaj, kończąc, a nie rozpoczy­
nając siewy wiosenne. Natomiast dożynki (okrężne, wieńcowe) najw y­
raźniej połączone teraz zostały w  jeden obchód z M atką Boską Zielną, gdy 
się święci nie tylko zioła i kwiaty, ale również kłosy świeżo zżętych zbóż. 
W tradycji niektórych rodzin (inform ator n r  2) św. Jan  jest tylko dniem 
pierwszej kąpieli oraz zbierania poziomek na lekarstw o. Zupełnie nowym, 
zapożyczonym od Irlandczyków, zwyczajem jest natom iast „Halowin”, po­
przedzające dzień W szystkich Świętych: chodzenie po domach przebra­
nych dzieci (inform ator n r 2).

5. ZWYCZAJE ŚWIĄTECZNE I ICH PRZEMIANY
/

x ' i v
Jak  już powiedzieliśmy, w  porównaniu ze zwyczajami świątecznymi 

w Polsce zwyczaje Kaszubów w. Ontario rażą ubóstwem. Z daw nych ob­
chodów zachowano tu  tylko najprostsze formy, wzorowane na  najbied­
niejszych warstw ach ludności Starego K raju, nie wym agające większych 
nakładów ani' pieniężnych, ani czasowych.

W odniesieniu do poszczególnych okresów świątecznych wygląda to 
następująco:

a) BOŻE NARODZENIE, NOWY ROK, TRZECH KBOLI

Tylko u nielicznych kaszubskich farm erów  w Ontario zachował się 
jeszcze zwyczaj wieczerzy w igilijnej 24 XII, z tradycyjną rybą lub piero­
gami z kapustą, przed wyruszeniem  na  pasterkę (inform atorzy n r  1, 9, 21, 
22). Większość tego dnia jednak  pości (inform atorzy n r  2, 5, 15, 16, 18, 19,



23, 26). N iektórzy wspominają, że na pasterkę jeżdżono dawniej saniami. 
Konie wówczas m iały przypięte wstążki (czerwone, zielone i białe) oraz 
dzwonki na  pasach, a jadący trzym ali zapalone pochodnie (informatorzy 
n r  2, 8, 31). Obecnie do kościoła jeździ się z reguły samochodami, bez żad­
nych ozdób. P o  powrocie z pasterki zwykle się coś wspólnie je lub pije 
(inform atorzy n r  2, 8, 31). N iektórzy w tedy też składają sobie życzenia 
i podarki. Rodzina nieobecna życzenia przesyła teraz pocztą na kartkach 
lub w  listach (inform atorzy n r  2, 9). Punktem  kulm inacyjnym  uroczystości 
domowych sta ł się natom iast obiad rodźihny 25 XII. Zbiera się wówczas 
cała rodzina, a  n a  stole pojaw ia się dużo mięsa (u zamożniejszych naw et 
indyk), ciasta, łakocie i najczęściej wódka lub wino.

Charakterystyczne dla związanych z Bożym Narodzeniem polskich 
zwyczajów łam anie się opłatkiem  należy tu ta j do rzadkości. Wielu infor­
m atorów naw et n ie słyszało o nim. Jeden z inform atorów (nr 29), 83-letni 
w yrobnik, samouk, rodem  z W ilna o opłatku na  Boże Narodzenie jedynie 
kiedyś czytał w  polskim czasopiśmie „Głos Niedzielny” . Stary, samotny 
farm er znad W adsworth Lake (inform ator n r 9) tw ierdzi jednak, że w  Wil­
nie i oikoliey istniał kiedyś ten  zwyczaj,— gdyż słyszał o nim  od rodziców 
i dziadków — może tylko nie wszyscy go praktykowali. Parę osób (infor­
m atorzy n r  23, 29, 30) przypuszcza, że u  pierwszych osadników z Kaszub, 
którzy przybyli najwcześniej i żyli w  w arunkach najbardziej pionierskich, 
nie było nigdy zwyczaju łam ania się opłatkiem, ale że praktykę tę  zacho­
wali i częściowo upowszechnili późniejsi przybysze, m. In. z Wielkopolski 
i Galicji, i stąd znajomość zwyczaju w  niektórych rodzinach. Obecnie w 
każdym  razie tylko nieliczni dzielą się ze swym i bliskimi opłatkiem, i '  to 
w sposób znacznie różniący się od rozpowszechnionego w Polsce, miano­
wicie n ie przed wieczerzą w  wigilię, lecz bądź po pasterce (informator n r 
26), bądź przy obiedzie 25 XII (inform ator n r  10).

W tym  m iejscu w arto  odnotować, że również na Kaszubach w Polsce, 
w pew nych zapadłych wioskach nadm orskich oraz koło Kartuz, wśród 
ubogiej ludności zwyczaj opłatka jeszcze kilkadziesiąt lat tem u nie był 
powszechny. Zależał on, jak  tw ierdzi B. Stelmachowska, od zamożności 
wsi oraz kolportażu, czyli od organistów zajm ujących się roznoszeniem 
opłatków za o p ła tą 14. Również specjalne potrawy, m. in. ryby  na wie­
czerzę wigilijną, mieli tam  dawniej tylko zamożniejsi gospodarze. Ubodzy 
w wigilię zawsze tylko pościli, lecz nie mieli urozmaiconego pokarm u 15. 
W Ontario tradycyjnych klusek z makiem, o których pewne osoby sły­
szały, n ie przyrządza się również z b raku  produktu, gdyż m aku już się nie 
sieje (inform ator n r  2).

ń Rok obrzędow y na Pomorzu. Toruń 1933 s. 49.
15 Tamże s. 45, 49; 51.



Mieszkania i obejścia przed Bożym Narodzeniem czyści się i porządku­
je starannie. Dawniej w  wielu rodzinach osadników dekorowano też izby 
kolorowym papierem  i gałęziami. Również ciasto świąteczne z ow ocam i16 
dekorowało się czasem zielonymi gałązkami borówek, tak  jak  to w  Polsce 
czynią na W ielkanoc (inform ator n r 2).

Choinki upowszechniły się już wśród Kaszubów w Ontario, tak  jak  
i w  Polsce, choć i tu, i tam  są zwyczajem dość nowym, podobnie jak  ich 
fabryczne dekoracje i elektryczna ilum inacja. Niekiedy wiesza się na  nich 
jabłka. Tak jak  w Starym  K raju  stoją one do końca okresu Bożego Naro­
dzenia, tzn. do Trzech Króli, gdy się je rozbiera.

Kolędy śpiewa się — nie tylko w języku polskim, ale i w  języku an­
gielskim — przede wszystkim w kościele. Nie znaczy to, że nie śpiew a się 
ich w  domu, ale już znacznie rzadziej (jest to chyba m. in. również w pływ  
telewizji).

Dawniej w  okresie między Bożym Narodzeniem  a Trzem a Królam i był 
okres nieustannych zabaw. Niektórzy pam iętają jak  młodzież chodziła w  
tym  okresie od farm y do farm y z gwiazdą, śpiewając kolędy, za co otrzy­
m ywała poczęstunek. Zwyczaj ten jednak  już zanikł (inform ator n r  17). 
Nie umiano mi też powiedzieć, czy dawniej takie noszenie gwiazdy odby­
wało się również w  okresie poprzedzającym  święta, tzn. w  adwencie, tak  

•jak to miewa miejsce na  Kaszubach w Polsce. Nie napotkałem  również 
śladu staw iania snopów zboża w rogach izby, W kładania siana pod obrus, 
dzielenia się świątecznym posiłkiem ze zwierzętam i domowymi ani — być 
może istniejących, lecz nie ujaw nionych przed obcym po lokalnym  skan­
dalu z rzekomymi „wam piram i” 17 — wróżb. Powszechnym  zwyczajem 
jest natom iast spędzanie całego pierwszego dnia św iąt w gronie rodzinnym  
w domu. Po powrocie z pasterki rodzina sta ra  się pozostawać razem. Nie 
należy w tedy chodżić z odwiedzinami ani udawać się do lokali publicz­
nych (informatorzy n r  2, 9, 26).

Na Sylwestra przed Nówym Rokiem dawniej istniał zwyczaj wróżenia. 
Lano wówczas ołów i przepowiadano przyszłość, zwłaszcza m ałżeństw a 
i śmierć (inform ator n r  2). N iektórzy czekają północy, by złożyć sobie 
nawzajem życzenia. Rano w Nowy Rok idzie się do kościoła.

10 Według informatora nr 2 (gospodyni z okolic Hopefield) ciastem, które się 
piecze i na Boże Narodzenie, i na Wielkanoc jest ciasto z owocami (fruit cake). 
Można ■ by się w tym doszukiwać namiastki dawnej kaszubskiej potrawy wigilijnej 
klusek z „brzadem”, tj. mieszanką suszonych jabłek, gruszek i śliwek, zastępującej 
niekiedy kluski z - makiem.

11 Niektórzy Kaszubi uważali, że opublikowanie pracy J. Perkowskiego o rze­
komo rozpowszechnionych wśród nich wierzeniach w  wampiry i inne gusła przed­
stawiło ich w  krzywdzącym, niekorzystnym świetle (informatorzy nr 11,. 12, 13).
W tym przekonaniu utwierdzić ich później jeszcze artykuł Count Dracula in Cana-
da, zamieszczony w „The Canadian Magazine” z 22 IX 1973 r.



Na Trzech Króli (6 I) wiele osób nadal uczestniczy w nabożeństwach 
kościelnych, choć — jak  tw ierdzą — święto to zostało teraz „oficjalnie” 
zniesione (inform ator n r  9). Zwyczaj chodzenia z gwiazdą — o czym już 
wspom niałem  — zanikł. Ostatnio natom iast, w  niektórych domach — po­
dobno za nam ow ą o. Rafała — zaczęto, tak  jak  w  Wielu wsiach w Polsce, 
na drzwiach mieszkań kreślić kredą litery  KMB 1S. Nie jest to jednak 
tu ta j zwyczaj rozpowszechniony.

b) MATKA BOSKA GROMNICZNA

Święto Oczyszczenia NMP, szczególnie celebrowane przez lud w całej 
Polsce, wiąże się z obrzędami i w ierzeniam i pochodzącymi prawdopodob­
nie z czasów przedchrześćijańskich. Przypada ono na połowę zimy, gdy 
mimo trw ających mrozów słońce świeci już w yraźnie dłużej, zapowiada­
jąc przyjście wiosny. W tedy też zaczyna się, ciężko ongiś doświadczający, 
okres przednówka, niedożywienia. W dniu tym, tradycja sięga stuleci, 
ludzie niosąc specjalne świece, zwane gromnicami (stąd nazwa święta), do 
poświęcenia w  kościele modlili się o zwycięstwo sił życiodajnych, ale za­
razem  myśleli o śmierci, czego wyrazem  były m odlitw y o obronę przed 
niebezpieczeństwami. '

Gromnice są to grube świece z wosku, w  Kościele katolickim związane 
z liturgią światła. Ich znaczenie symboliczne płynie ze słów Ewangelii św. 
Jana, że Chrystus jest „światłością prawdziwą, k tóra oświeca wszelkiego 
człowieka na  św iat przychodzącego”. l?o uroczystym  poświęceniu w świą­
tyni są one przechowywane w domach i wręcza się je umierającym , by 
przypom inały, że chroni ich światło dobrych uczynków. W języku polskim 
nazw a ich pochodzi od „grom u”, czyli pioruna, zapalano je bowiem rów­
nież podczas burzy dla obrony przed p io runam i19. Na Pomorzu i Kaszu­
bach podobnie jak  w  innych regionach Polski lud przypisywał im też 
zawsze duże znaczenie magiczne — moc uzdraw iania i chronienia od 
nieszczęść. Istnieje m. in. legenda, że na w idok gromnicy wilki zgłodniałe 
i szczególnie groźne o tej porze roku rozpraszają się i odchodzą od siedzib 
ludzkich. W niektórych domach robią na suficie krzyż zapaloną gromnicą, 
co m a przynosić domowi błogosławieństwo. Gdzie indziej owijają gromni­
cę lnem  i poprzez odpowiednie okadzanie usiłują nimi leczyć wrzody, bóle 
gardła, głowy itp .20 ,

Wśród Kaszubów w  Ontario zwyczaj święcenia gromnic zachował się

18 Polskie inicjały imiojj trzech króli: Kacper, Melchior, Baltazar.
19 Por. Z. G l o g e r .  Encyklopedia Staropolska Ilustrąwana. T. 1-4 Warszawa 

1972 — t. 1 s. 213.
20 Por. S t e l m a c h o w s k a ,  jw. s. 92 n.

/



powszechnie w  formie nie zmienionej. Ostatnio tylko, w  związku z refor­
mami kościelnymi, jeżeli święto w ypada w dzień powszedni, to jego ob­
chód przenosi się na  najbliższą niedzielę. Przechow yw ane w  domach — 
razem  z palmami i święconymi 15 sierpnia ziołami — gromnice nadal by­
w ają zapalane w  czasie burzy, by chroniły od gromów. Daje się je  też 
nadal do rąk um ierającym  (inform atorzy n r  2, 9, 18). Siadu w iary  we 
właściwości lecznicze gromnic i ich obronę przed wilkam i nie napotkałem . 
Zachowało się natom iast oryginalne, nawiązujące do znanych w  Polsce — 
i zapewne ugruntow ane obserwacjami poczynionymi również w  Kanadzie 
— przysłowie: „Gdy gromnicznego z dachu ciecze, to siedem tygodni za­
m arza dłużi w  lecie” (inform ator n r 2 )21.

C ) POPIELEC

Rozpoczynający wielki post, czyli okres przygotowań do W ielkanocy, 
Popielec uchodzi wśród Kaszubów w Ontario, tak  jak  w  Polsce, za ważne 
święto. Na ogół w  dzień ten  skrupulatnie przestrzega się postu, choć osta t­
nio niektórzy uważają się za zwolnionych od obowiązku poszczenia (infor­
m ator n r  18). W miarę możności ludzie w  dniu  tym  idą do kościoła dla 
posypania głów popiołem. Inne — stosunkowo liczne w  S tarym  K raju  — 
zwyczaje, związane tak  z Popielcem, jak  i z poprzedzającym  go w  Polsce 
obchodzonymi hucznie jako koniec karnaw ału ostatkam i (zapustami), nie 
zachowały się. W czasie nabożeństw kościelnych od Popielca do W ielka­
nocy śpiewa się specjalne pieśni wielkopostne.

d) NIEDZIELA PALMOWA I WIELKI TYDZIEŃ

Niedziela Palmowa oraz następujący po niej, bezpośrednio poprze­
dzający Wielkanoc, Wielki Tydzień są okresem  szczególnie w yróżniającym  
się zarówno w  katolickiej liturgii kościelnej, jak  i w  świeckich zwycza­
jach większości ludów europejskich. Sym bolika obchodów wiąże się wów­
czas głównie z przewodnią m yślą o zwycięstwie życia nad śmiercią — 
o wiosennym odrodzeniu. Nawet m isteria wielkopiątkowe nie stanowią 
w tym  względzie wyłomu, w yraża się w  nich bowiem chrześcijański opty­
mizm w iary w  odkupienie i m ające nastąpić zm artw ychw stanie. Nie m a 
tu  więc sprzeczności pomiędzy liturgią i naukam i Ewangelii a  zachowa­
nymi w wielu miejscach obrządkami z czasów przedchrześcijańskich, gdy 
świętowano początek wiosny.

21 Na Kaszubach w Polsce koło Kościerzyny mówią podobnie: „Gdy ze świecy  
ciecze — długo zima się powlecze” albo „Gdy na Gromniczną woda — to na W iel­
kanoc lód”. Por. S t e l m a c h o w s k a ,  jw. s. 89.



Kaszubi w  Ontario ten  okres również obchodzą uroczyście, zacho­
wując naw et więcej dawnych zwyczajów niż w  okresie Bożego Narodze­
nia.

W niedzielę — nazyw aną palmową lub kw ietną — niosą Kaszubi do 
kościoła do poświęcenia palmy. Dawniej sporządzano je w  domu z ga­
łązek jałowca oraz gałązek wierzbowych z białymi baziami; teraz jednak 
zastępuje się je  często dawanym i przez księdza standardowymi, podob­
nym i do zielonych lilii, palm ami na wzór m iejski (informatorzy n r 2, 9). 
Palm y te  po poświęceniu przechowuje się podobnie jak  gromnice, riaj- 
częściej powieszone na ścianie. W ierzy się też, że m ają one podobne do 
gromnic zdolności oddalania nieszczęść, m. in. chronienia od piorunów 
w  czasie burzy (inform ator n r  2).

W W ielki Czwartek, Wielki P iątek  i W ielką Sobotę w  kościołach odby­
w ają się specjalne nabożeństwa. W Wielki P iątek obowiązuje ścisły post. 
N iektórzy w  ten dzień w strzym ują się teraz też od pracy (inform atorzy n r  
2, 9), co jest zwyczajem nowym, zapożyczonym prawdopodobnie od kana­
dyjskich protestantów .

W W ielkim Tygodniu niektórzy Kaszubi z Ontario, tak jak  w  Polsce, 
m alują ja jka  i przygotow ują koszyczki ze święconym, tj. chlebem, solą 
i kawałkam i różnych przysm aków •świątecznych, które zanosi się do koś­
cioła do poświęcenia (inform atorzy n r  1, 4, 5, 8, 9, 19). Nie jest to jednak 
zwyczaj powszechny. Niektórzy nigdy naw et nie Widzieli święconego (in­
form atorzy n r 10, 15, 17, 18, 23) lub twierdzą, że to zwyczaj wprowadzony 
dopiero przez o. Rafała i obecnego proboszcza z W ilna (informatorzy n r  2, 
9, 19). Z drugiej strony podobno koło W ilna święcone praktykują, i to nie 
od dziś, także-m iejscowi Irlandczycy (inform ator n r  4).

e) WIELKANOC

Wielkanoc, podobnie jak  Boże Narodzenie, łączy się u  Kaszubów z On­
tario ze zjazdami rodzinnym i. Istnieje jednak opinia, że Boże Narodzenie 
jest bardziej rodzinne (inform ator n r  9).

Na W ielkanoc po powrocie z kościoła je się obfite śniadanie, ewen­
tualnie dzieli się święconym. Osobnych stołów z zimnym mięsiwem, ko­
lorowymi jajkam i i ciastami tu taj nie znają. Nie ma też, poza jajkami, 
specjalnych potraw  czy ciast o charakterze obrzędowym, związanych w y­
łącznie z tym  świętem. Niektórzy w ypiekają na tę okazję — takie same 
jak  na Boże Narodzenie — ciasto z owocami (inform ator n r 2). „Je się 
to, co zwykle, tylko w ięcej” (inform ator n r  9).

Drugi dzień W ielkanocy nie jest teraz najczęściej specjalnie obcho­
dzony. Niektórzy, jednak  słyszeli, że dawniej urządzano tego dnia różne



„psoty”, tzn. dyngus, tak  jak  w  Polsce, w  postaci bądź oblew ania się wodą, 
bądź też bicia się rózgami. Jeden z inform atorów  (nr 2) tw ierdzi, że były 
tylko rózgi, inny (nr 9), że tylko oblewanie. Ta przeciw staw na opinia w y­
nika zapewne z zachowania przez pewne grupy osadników wyłącznie 
części tradycyjnych zwyczajów ojczystego regionu, które to zwyczaje 
również na Pomorzu naw et w  sąsiadujących ze sobą wioskach nie są 
jednakow e22. W obu przypadkach są to już wszelako tylko wspom nie­
nia.

Malowanie jajek  utrzym uje się, jak  mi' mówiono (inform atorzy n r  15, 
17), głównie ze względu n a  dzieci, którym  to spraw ia uciechę. Ja jk a  m a­
luje się na różne kolory, ale nie robi się już nigdy właściwych pisanek 
z deseniem ornam entacyjnym .

i) SW. MAREK

W dniu św. M arka (25 IV) bądź — jak  ostatnio — w najbliższą sąsia­
dującą z tym  dniem niedzielę Kaszubi z Ontario noszą ziarno (siemię) do 
poświęcenia w  kościele. Ziarno to wysiane m a zapewniać dobry urodzaj. 
Obok ziarna zbóż święci się również groch, nasiona m archwi i innych roś­
lin, które uczestniczą w  siewach polnych n a  wiosnę (inform atorzy n r  17, 
19, 23, 28 /30). Święcenie jednak, przynajm niej ostatnio, nie łączy się 
z jakąś m anifestacją zbiorową, ale m a charak ter indyw idualny (inform a­
torzy n r  23, 28).

n  Według O. Kolberga (Pomorze. Wrocław—Poznań 1965) dyngus na Pomorzu, 
a więc i na Kaszubach, polega prżede wszystkim na biciu rózgami, do czego tylko 
dodatkiem jest oblewanie wodą. Rytualnego smagania dokonywał dawniej dusz­
pasterz, za co należały mu się dary w  postaci części święconego. Natomiast Stelma­
chowska twierdzi, że w Kaliszu koło Kościerźyny, skąd miała pochodzić znaczna 
część pierwszych osadników kaszubskich w  Ontario, „jest zwyczaj chłosty gałąz­
kami brźozowymi na dyngus, ale tylko ze strony męskiej. Natomiast dziewczyny 
polewają chłopców wodą. Śpiewają [...] piosenkę dyngusową z pewnymi modyfi­
kacjami. W innych wsiach regionu istnieją niekiedy oddzielnie dyngus polegający 
na oblewaniu wodą i dyngus polegający na chłoście różdżkami” (jw. s. 129). Au­
torka zwraca przy tym uwagę na rozpowszechnione w  tym regionie, niezależnie 
od dyngusu, zwyczaje czerpania „wody wielkanocnej”, której „przypisuje się możność 
usuwania wyrzutów, odmładzania, leczenia chorób skórnych i oczu” (tamże s. 128). 
Wodę tę czerpie się jeszcze na samą Wielkanoc (w niedzielę), przed świtem, z w io­
sennych strumieni. Jest to zwyczaj niewątpliwie przedchrześcijański, dopiero póź­
niej dołączony do świąt katolickich. Według Glogera do magii wody nawiązuje 
również zwyczaj polskiego „święconego”. W dawnych czasach kapłan święcił nie 
w kościele, lecz we wsi. Zaczynał od poświęcenia świeżo zaczerpniętej wody, a na­
stępnie dopiero przyniesionych kosmyków z żywnością. Wodę wówczas poświęconą 
ludzie nalewali do butelek i zabierali do domów, a resztę wlewali do studni (Ency­
klopedia Staropolska Ilustrowana  t. 4 s: 347).

15 — Studia polonijne



Zwyczaj ten  jest rozpowszechniony w  tym  rejonie zarówno wśród far­
m erów kaszubskich, jak  i irlandzkich. Istnieje też przypuszczenie (infor­
m ator n r  23), którego w eryfikacja wym agałaby dodatkowych badań, że 
Kaszubi zapożyczyli go, przynajm niej częściowo, od Irlandczyków. Przy­
puszczenie to w ydaje się prawdopodowne, w  Polsce bowiem obchody 
związane z tym  dniem  zdają się mieć — w  świetle dostępnych źródeł — 
wyraźnie inny przebieg, jakkolw iek też łączą się z troską o urodzaje.

W edług najgruntow niejszego w  tym  względzie opracowania Stelma­
chowskiej 23 n a  Pom orzu św. M arek zasadniczo kończy czas zasiewów. 
Dawniej też w  tym  dniu wychodziły z w iejskich kościołów procesje i pu­
blicznie modlono się o pomyślne plony tak  d la rolników, jak  i obfite po­
łowy dla rybaków . Z pogody panującej wówczas wysuwano najrozmaitsze 
prognostyki. Ludowe porzekadła zalecały gospodarzom sadzenie kartofli 
w  wilię św. M arka oraz oglądanie zieleniejących już ozimin w  samo świę­
to, ostrzegały natom iast, by przy święcie nie podkładać kurom  jajek, bo 
wylęgłe z tych jaj kurczęta będą niespokojnie biegać jak  „M arek po 
piekle” .

Święto, w  Polsce zapoczątkowujące okres wyglądania wschodzących 
plonów, w  Kanadzie, gdzie zima trw a  dłużej, przypada na siewy. Kaszubi 
jednak, tak  samo jak  nieco wcześniej osiadli tutaj Irlandczycy, nie chcieli 
rezygnować z usług swojego patrona, do którego byli przyzwyczajeni, więc 
wym yślili m u now ą funkcję. Stąd m odyfikacja zwyczajów i przesunięcie 
akcentowanego nim i ry tm u  zajęć polnych. Sw. M arek w  Starym  K raju 
zapoczątkowujący ten  sam okres, do którego należą Zielone Św iątki i Boże 
Ciało, w  Ontario w ydaje się bliższy Wielkanocy.

g) ZIELONE ŚWIĄTKI, B 02E  CIAŁO, SW. JAN

' Zielone Św iątki i Boże Ciało, jako święta kościelne, osadnicy kaszubscy 
w  Ontario długi czas obchodzili uroczyście, choć w  formie w yraźnie up­
roszczonej i bez opraw y w ielu zwyczajów praktykow anych w  Starym  
K raju. Na Zielone Św iątki izby mieszkalne, ganki domów i kościół przy­
ozdabiano gałęziami m łodych brzózek i inrią zielenią. Do kościoła niesiono 
naręcza kwiatów. W Boże Ciało uczestniczono w  procesji, k tó ra  szła nie 
tylko dookoła kościoła, ale również do ołtarzy ustawionych (w Wilnie) na 
terenie osiedla. Dziewczęta w  bieli, zwykle w  wiankach na  głowie, sypały 
wówczas kw iaty przed Najświętszym  Sakram entem . Obecnie jednak od 
kilku la t — w  związku z redukcją św iąt celebrowanych przez Kościół — 
zwyczaje te  zanikają (inform atorzy n r  2, 9). Księża nie wymagają, a  w ier­

28 S t e l m a c h o w s k a ,  jw. s. 155 n.



ni zaniedbują. W raz z zamieraniem  zwyczaju religijnego gasną również 
zwyczaje świeckie, m. in. przestaje się stroić domy zielenią (inform ator 
n r 9).

Sw. Jan  (24 VI), okres letniego przesilenia (solstycjum ), n ie by ł nigdy 
ważnym świętem kościelnym. W Polsce-jednak wiążą się z nim  liczne 
starodawne zwyczaje, podania i przesądy. Na Pomorzu, a Kaszubach w 
szczególności, w  wigilię tego dnia domy stroi się zielenią, na  wzgórzach 
pali ogniska i beczki ze smołą, a młodzież hucznie się bawi. O północy 
w wielu okolicach ludzie dawniej kąpali się w  wodzie bieżącej, wylew ali 
wodę na  zagony, skakali przez ogień, bydłu wkładali wieńce lub  kw iaty  
na szyję. Dziewczęta rzucały wówczas — co teraz czynią dla zabawy — 
wianki na wodę i wróżyły sobie o zamążpójściu. N iektórzy szukali kw iatu 
paproci, przede wszystkim jednak zbierali zioła i owoce lecznicze, k tó re  
m ają w tedy posiadać właściwości szczególnie pożądane do zwalczania 
chorób. Równocześnie istniało też przekonanie, że noc św iętojańska jest 
nocą, w  której czarownice krążą po świecie i m ają swoje zgromadzenia. 
Przed czarownicami należało się w  tym  okresie szczególnie mieć na  bacz­
ności i chronić rozmaitymi magicznymi sposobami.

Kaszubi w  Ontario, według moich inform atorów , ani wigilii, ani nocy 
św. Jana  nie św iętują zbiorowo. Do w iary  w  czarownice nie przyznają się, 
choć że w iara taka  może istnieje u  niektórych osób, nie przeczą. Okres ten 
jednak ma dla nich niew ątpliw ie znaczenie specjalne, w yrażające się 
w domowych, pryw atnych praktykach. Żona jednego z farm erów, m atka 
licznej rodziny, m ówiła mi na  przykład, że poziomki na  lekarstw o (od 
bólów żołądka i innych dolegliwości) najlepiej zbierać w łaśnie w  dniu św. 
Jana  (informator n r  2). Ta sam a gospodyni i jeszcze jedna osoba: stary  
farm er (informator n r  8) tw ierdzili też, że kąpać się w  jeziorach i rzekach 
można dopiero od św. Jana. Inne osoby też słyszały o tym  przepisie dla 
kąpiących się, choć młodzi tłum aczyli go względem n a  tem peraturę  wody. 
Rzucania wianków na  wodę w  Ontario nie ma, ale osoby, k tóre słyszały 
o tym zwyczaju od znajomych odwiedzających Polskę lub od inteligentów  
polskich przyjeżdżających na  wakacje, chciałyby go wskrzesić. N iektórzy 
uważają nawet, że ten  bardzo ładny, widowiskowy, staropolski obrządek 
może stać się w ielką atrakcją turystyczną, m ającą dla tej okolicy niebaga­
telne znaczenie gospodarcze. Szkopuł dla nich stanow i tylko data, gdyż 
koniec czerwca w  okolicach W ilna i B arry ’s Bay to jeszcze pora nieodpo­
wiednia dla turystyki ze względu na plagę tzw. czarnej muszki (black fly). 
Dokuczliwa m ucha ustępuje dopiero przed piekącym  słońcem, w  począt­
kach lipca. W każdym  razie obecnie zwyczajem wianków  albo sobótki 
(stara nazwa całej nocy świętojańskiej) zainteresowali się również oko­
liczni Irlandczycy oraz władze m unicypalne B arry’s Bay (inform atorzy 
n r  5, 11, 13, 14).



h) MATKA BOSKA ZIELNA

Przym iotnik „zielna” pochodzi od „ziół” —■ płodów dojrzałego lata — 
które się w  tym  dniu w  Polsce zwyczajowo święci. Ponieważ z ziołami do 
poświęcenia niosło się zwykle także kwiaty, więc mówi się niekiedy rów­
nież M atka Boska Kwietna, choć na  Kaszubach jest w  użyciu raczej tylko 
pierwsze określenie.

W Polsce jest to najw iększe tradycyjne święto okresu letniego, ściślej: 
święto letnio-jesiennych zbiorów, które są wówczas w  pełni. Jako takie 
zostało ono też zachowane i kultyw owane przez kaszubskich osadników 
w Ontario. Osadnicy ci przy tym  obok święconych tego dnia zipł i kwia­
tów  z reguły eksponują kłosy świeżo zżętego zboża. Sierpniowe obchody 
ku czci w niebow stąpienia NMP stały się bowiem dla nich namiastką, nie 
praktykow anych tu taj :— prawdopodobnie ze względu na ubóstwo i roz­
proszenie farm  — a w  Polsce kończącym żniwa, dożynek 24. Co prawda 
również w  Starym  K raju  w  niektórych okolicach Pomorza dnia tego też 
święci się splecione z ziołami kłosy, a  naw et kawałki m archwi i innych 
plonów rolnych 2S, ale nie w ydaje się to tam  tak  istotne dla obrzędu, jak 
w K anadzie .' Zdecydowana większość moich inform atorów akcentowała, 
że święci się i zboże, i zioła, i kwiaty, na  pierwszym miejscu wymieniając 
zboże.

Zwyczaj święcenia kłosów zboża oraz ziół i kwiatów wśród Kaszubów 
w Ontario był powszechny i jest jeszcze dobrze Zachowany. Ostatnio jed­
nak  również on zdaje się stopniowo zanikać. S tara m ieszkanka B arry’s 
Bay (m atka licznych dzieci) powiedziała mi: „My już nie święcimy. Ksiądz 
n ie każe —  a k to  m a to robić? Młode się w stydzą” (inform ator n r  17). 
Podobnego zdania byli jej sąsiedzi w  miasteczku (inform ator n r 30), ale 
indyw idualni farm erzy, zwłaszcza w  okolicy kaplicy OO. Franciszkanów, 
W ilna i Round Lake w ydają się w ierni tradycji (inform atorzy n r  2, 9, 15,

24 Dożynki są prawdopodobnie pozostałością dawnego zwyczaju Słowian — 
dziękczynienia składanego jeszcze pogańskim bóstwom za pomyślnie ukończone 
żniwa. Zwyczaj ten zachowany w e wszystkich regionach Polski praktykowali jed­
nak tylko zamożni, zatrudniający służbę gospodarze. Na Pomorzu dożynki nazywa 
się niekiedy także „okrężnem” albo „wieńcem”. Obchodzi się je po ukończeniu ca­
łych żn,iw (tj. zżęciu i zwiezieniu zarówno zbóż jarych, jak i ozimych).' Elementami 
charakterystycznymi tego obrzędu są m. in.: a) obwiezienie okrągiem (stąd nazwa 
„okrężne”) ostatniej zwożonej do stodół iury zboża wokół gospodarskiego dzie­
dzińca; b) wręczenie gospodarzom, przy akompaniamencie pieśni obrzędowych, 
wieńców (stąd nazwa „wieńcowe”) i wiązanek uplecionych z różnych rodzajów 
zboża i polnych kwiatów; c) wspólnej biesiady i zabawy uczestników żniw i ich 
rodzin. Niektórym partiom obrzędu towarzyszy też czasem oblewanie się młodzie­
ży wódą. Por. K o l b e r g ,  jw. s. 69-77; G l o g e r ,  jw. s. 30-33.

25 Por. S t e l m a c h o w s k a ,  jw. s. 183.



16, 18, 19, 21, 23, 28, 31). Niektórzy tylko przenoszą teraz obrządek na 
niedzielę, jeżeli 15 VIII w ypada w tygodniu.

Poświęcone wiązanki przechowuje się w  domach, tak  jak  gromnice 
i palmy. Przypisuje się im też podobną moc chronienia przed nieszczęś­
ciem, zwłaszcza przed pirunam i. Podobno niektórzy w czasie burzy palą 
część tych wiązanek okadzając okna i ściany swych domów (informa-, 
tor n r 21).

i) WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH I ZADUSZKI

Ważnym okresem świątecznym późnej jesieni — którem u obecnie nie­
kiedy towarzyszy zjazd rodzinny — są  wreszcie pierwsze dni listopada, 
dzień W szystkich Świętych (1 XI) i Dzień Zaduszny (2 XI). Oba te dni 
są w zasadzie poświęcone pamięci zmarłych: m odlitwom za bliskich i od­
wiedzaniu cmentarzy, tak  jak  to dawniej miało miejsce w  S tarym  Kraju, 
choć w  sposób znacznie skromniejszy. Inowacją je s t tylko, zapożyczony od 
irlandzkich sąsiadów, zwyczaj obchodzenia jeszcze w  wigilię W szystkich 
Świętych (31 X) dnia dobrych wróżek: zwą go niektórzy „Halowin”, co 
niewątpliw ie jest przekręcaniem  angielskiego „Hallowm as”. Dzieci po­
przebierane chodzą wówczas ze śpiewami od domu do domu, otrzym ując 
jabłka i poczęstunek (inform ator n r  2).

Rano w  dniu W szystkich Świętych w ielu idzie na  nabożeństwo do koś­
cioła, choć ostatnio w  zasadzie ta  uroczystość kościelna została przełożona 
na najbliższą niedzielę (inform ator n r  9). Wieczorem tego dnia lub w  dniu 
następnym , zwanym Zaduszkami, odwiedza się groby zm arłych i ewen­
tualnie uczestniczy w  nabożeństwach żałobnych (inform atorzy n r 2, 9, 
15, 18, 23, 31). S tary  farm er z okolic Y antha Lake (inform ator n r  18) 
żali się że, dawniej noszono na groby kwiaty, a teraz — nowym  zwycza­
je m — na cmentarzach robi się równy traw nik  i nie m a gdzie kłaść ozdob­
nych roślin. Inni jednak tego dnia kw iaty nadal noszą (inform atorzy n r  4, 
15, 23).'

Ani w  wieczór W szystkich Świętych (też zwanym zadusznym), ani na 
właściwe Zaduszki dnia następnego nie zapala się tu ta j już indyw idualnie 
na grobach osób bliskich — tak  jak  to m a miejsce w  Polsce — lam pek ani 
świeczek. W Wilnie jednak na  starym  cm entarzu palą się lam pki przy du­
żym krzyżu, do którego dawniej szła procesja i przy którym  zbiorowo od­
mawiano m odlitwy (inform atorzy n r  2, 9). W kościele pali się podobno też 
lampki i świece na  intencję zmarłych. Natom iast w  Round Lake Centre na 
cmentarzu urządza się trzy stacje, przy których ksiądz odpraw ia nabożeń­
stwo za zmarłych (inform ator n r  23).

Niektórzy Kaszubi w  Ontario, słysząc obecnie o nastrojow ym  polskim 
zwyczaju iluminowania cmentarzy, chcieliby go wskrzesić u  siebie, po­
dobnie jak  zwyczaj łaińania się opłatkiem. Jeden  z działaczy społecznych



planuje zapalenie kupionych przez siebie świeczek i lam pek na wszystkich 
grobach nowego cm entarza w  W ilnie (inform ator n r  5). Ma to być demon­
strac ja  i lekcja pokazowa, bo cm entarz ten jest z daleka widoczny i leży 
przy ruchliw ej szosie do B arry’s Bay.

j) PIKNIKI PARAFIALNE

Pikników  parafialnych nie można jeszcze zaliczyć do tradycyjnych 
św iąt dorocznych. Jest to jednak  zwyczaj niew ątpliw ie wchodzący do 
miejscowej tradycji i zdobywający coraz większą popularność. Towarzy­
szy m u atm osfera beztroski, wesołości, a zarazem zbratania. Sprzyja on 
sąsiedzkim  kontaktom  towarzyskim, a równocześnie daje poczucie spełnio­
nego obowiązku m aterialnego w sparcia parafii (inform ator n r  13).

Pikniki organizuje się z reguły późnym latem, po zakończeniu najin ­
tensyw niejszych prac polowych, i w  m iarę możności w  okresie tzw. dłu­
giego weekendu, k tóry  umożliwia przyjazd krew nych i znajomych z miast. 
Niedziele w  końcu sierpnia i początkach w rześnia poszczególne parafie 
ogłaszają z ambon w  afiszach i ulotkach dniami piknikowymi, starając 
się przyciągnąć jak  najw ięcej uczestników, także z parafii sąsiednich. At­
rakcjam i są reklam ow ane farm erskie potraw y (np. zupa z kury, zupa fa­
solowa z szynką) oraz różne gry, także hazardowe: bingo, karty , koszy­
kówka, siatków ka itp. W ymyśla się też rozm aite rozryw ki dla dzieci, 
dekoracje domu parafialnego, kiermasze, zwiedzanie regionalnych nie­
zwykłości (np. grobów Indian), loterie. Cały dochód idzie do kas para­
fialnych, Organiżatoram i są proboszczowie i parafialne/kom itety.

Zwyczaj tego rodzaju pikników' u  Kaszubów w  Ontario jest zwyczajem 
całkowicie nowym, pochodzenia amerykańskiego. Nie nawiązuje on w ni­
czym do daw nych zabaw ludowych urządzanych np. w  okresie św. Jana 
czy Zielonych Świątek. Może co najw yżej, ze względu na porę roku i 
wspólną ucztę, przypom ina nieco dożynki. Dożynek jednak nie organi­
zowano pod patronatem  proboszczów ani pod szyldem parafii. Nie m a tu  
też analogii z dawnym i odpustam i, gdzie rozrywki były tylko dodatkiem 
do treści religijnej, dodatkiem  nie m ającym  żadnego związku z duszpaste­
rzami. Tym ostatnim  w  Polsce absolutnie nie godziło się uczestniczyć w 
„świeckim ” sektorze imprez organizowanych koło kościoła przez, prze­
kupniów, karczm arzy itp. W Starym  K raju  niedopuszczalne byłoby też 
czerpanie przez proboszczów zysku z gry  parafian w  karty  albo ogłasza­
nie, że otwarcie „bazaru” poprzedzi msza, przesunięta w  tym  celu na  go­
dziny popołudniowe 26.

26 Por. afisz: „Pienie and Supper in Aid of Our Lady of the Angels Parish 
Brudenell, Ont. [...] Sunday, Aug., 1973, Ham and Bean Supper served from 2.30



6. FUNKCJE SPOŁECZNE ŚWIĄT DOROCZNYCH W ONTARIO

Funkcjam i społecznymi świąt dorocznych u Kaszubów są tu ta j (obok 
specyficznych funkcji w  obrębie grupy wyznaniowej): a) zachowane od 
stuleci, podobnie jak  u  w ielu innych grup etnicznych, odm ierzanie czasu, 
a tym  samym  koordynacja zajęć gospodarczych; b) grom adzenie członków 
wspólnot sąsiedzkich i rodzinnych umożliwiające nawiązyw anie bliższych 
kontaktów, poznawanie się oraz wspólne om awianie spraw  grupowych; 
obecnie również periodyczne gromadzenie w  rodzinnych domąch członków 
wspólnot przebyw ających stale, w  celach zarobkowych lub kształcenio­
wych, poza regionem; c) m anifestowanie i um acnianie więzi w ew nątrz- 
grupowej, związanej zwłaszcza z wiekiem  i rodzinną hierarchią prestiżu; 
d) m anifestowanie na  zewnątrz spoistości grupy.

Poszczególne święta funkcje te  realizują w  sposób niejednakow y. Roz­
m aita jest też waga tych funkcji dla różnych kategorii społecznych, 
zwłaszcza dla odrębnych pokoleń.

Odmierzanie czasu — jak  już wspom niałem  — jest przede wszystkim  
funkcją takich świąt, jak  Boże Narodzenie, Wielkanoc, Zielone Św iątki, 
św. Jana, M atki Boskiej Zielnej oraz Zaduszki; świętom tym  odpowiadają 
pory roku. Szczególne świętowanie okresu zbiorów jest charakterystyczne 
dla społeczności o tradycjach rolniczych. Świętam i związanymi z m iarą 
czasu są także M atka Boska Gromniczna, oznaczająca środek zimy, oraz 
korespondujący w zasadzie z Wielkanocą, tu ta j patronujący w iosennym  
siewom, św.. Marek.

Ten odmierzany i akcentowany obchodami świątecznym i podział roku 
na okresy, w  rzeczy samej klim atyczne i wegetacyjne, najdonioślejsze 
znaczenie m a dla farm erów  pracujących n a  roli i w  lesie. D la nich też 
istotne jest, czy się w  pewne dni (np. w  Wielki P iątek  albo Zielone Św iąt­
ki) godzi pracować (inform atorzy nr"2, 9). Dla zatrudnionych w  przem yśle 
lub urzędach, w  osadach m iejskich oraz dla em erytów  i młodzieży spraw y 
te  nie m ają większego znaczenia, ale i oni używ ają zwrotów w  rodzaju 
„przed” lub „po Bożym N arodzeniu” oraz w ypatrują, związanych z w ięk­
szymi świętami —■ zwłaszcza Bożym Narodzeniem  i W ielkanocą oraz pik­
nikam i parafialnym i, a w  m niejszym  stopniu także Zaduszkami — okre­
sowych zjazdów-rodzinnych.

Funkcje gromadzenia członków' wspólnot jest powszechnie doceniana. 
S tary  farm er znad W adsworth Lake powiedział w  związku z tym  naw et, 
że dla niego „Boże Narodzenie 27 jest świętem  największym , bo w tedy

to 7.00 p.m. Adults $2.00; Children $1.00 [...]_ Before the opening of the Bazaar 
a Mass w ill be held for Visitors at 2 p.m. [...]”.

27 W Polsce za największe święto uważano zawsze Wielkanoc, jednak Boże 
Narodzenie ma opinię szczególnie rodzinnego, które w  m iarę;możności każdy usiłuje



zbiera się cała rodzina — wszyscy są razem ” (inform ator n r  9). Coraz 
częściej jednak, poza Bożym Narodzeniem, okresowe planowane zjazdy 
przesuw a się teraz — ze względu na  m łodych przebywających i z a tru d / 
nionych stale w  m iastach, z dala od Kaszub — Aa długie w eekendy28 
oraz n a  czas urlopów wypoczynkowych. Z wizytam i ,,po rodzinie”, tzn. 
do szerszego grona krewnych, chodzi się i jeździ teraz przede wszystkim 
latem  (inform atorzy n r  2, 18, 25). Starsza już farm erka (żona inform atora 
n r  18) twierdzi, że w  czasie długich weekendów i w akacji dzieci jej jprzy- 
jeżdżają zawsze autem, by zostawić wnuki, a potem  jadą same gdzieś 
dalej, by cieszyć się swobodą.

W czasie zjazdów om awiane są różne spraw y rodzinne, m. in. sprawy 
spadkowe, organizacje wesel i chrzcin. W tedy też jest okazja do między- 
sąsiedzkich swatów, np. skontaktow ania krewnego z miasta, który chce 
się żenić, z sąsiadami, którzy m ają  córkę na  w ydaniu . Związki małżeńskie 
między swoimi są tu  bowiem wciąż regułą, choć z coraz częstszymi od­
stępstw am i 2®.

Przyjazd dzieci lub w nuków  z m iasta świadczy o spoistości rodziny 
oraz o przyw iązaniu i szacunku, jakie młodsze pokolenie ma dla starszych. 
Prestiż rodziciełi patriarchów  zyskuje przy tym  również w  oczach sąsia­
dów. Im  rodziny są liczniejsze — a  rodziny kaszubskich farm erów są na 
ogół rzeczywiście liczne — tym  zjazd zdaje się mieć większe znaczenie. 
„My się zawsze będziemy trzym ać razem ” — mówi z wyraźnym  zadowo­
leniem  i dum ą m atka 9 dzieci (inform ator n r  2).

W czasie uroczystości świątecznych starszym  przysługują „pierwsze 
m iejsca” . Wiek i h ierarchia rodzinna respektow ane są przed wszystkimi 
innym i względami, naw et przed pozycją m ajątkow ą uczestników spotkań. 
W rodzinie farm era z B arry’s Bay (inform ator n r  22) przed wspólnym 
posiłkiem ojciec pierwszy żegna się i zaczyna po polsku Zdrowaś Mario, 
żona i 9 córek kontynuują zaś drugą część modlitwy. Dó kościoła rodzice 
u d a ją  się Wtedy w  asyście potom stwa —: często samochodem swych dzieci 
—  też swoiście uhonorowani (inform atorzy n r 8, 15).

Dla niektórych, zwłaszcza wźbogaconych, Kaszubów z Ontario obcho­
dy świąteczne stanow ią teraz ponadto okazję do m anifestowania lokalnego 
patriotyzm u. Ich wystawność, dekoracyjność i bogactwo oryginalnych ce­
rem onii m ają stanowić rodzaj kulturalnego szyldu całej lokalnej grupy 
etnicznej. „Niech wszyscy widzą, jak  się u nas pięknie świętuje, mogą się 
od nas uczyć” — mówił pewien kupiec, a zarazem działacz społeczny

obchodzić z bliskimi, w  domu rodzinnym. Por. G l o g e r ,  jw. s. 347; S t e l m a c h o w ­
s k a ,  jw. s. 43 n . M .  G i n a 1 s k a. Polskie Boże Narodzenie. Londyn 1961.

28 Trzy dni wolne.
29 Por. P e r k o w s k i ,  jw. s. 13. Opinię jego potwierdzają liczni iformatorzy, 

m. in. nr 2, 12,-13, 18, 20.



(inform ator n r 5). Z tego też, między innymi, względu pojaw ia się ten­
dencja do restytuęw ania niektórych zarzuconych poprzednio ceremonii 
(informatorzy n r  5, 23), żeby pokazać i zaimponować. Patriotyczna m ani­
festacja nie służy jednak wyłącznie tylko zaspokojeniu próżności. O ile 
mogłem wywnioskować- z innych, pośrednio wiąż'ących się z tem atem , 
wypowiedzi jej najzapaleńszych rzeczników, zależy im w  pierwszym  rzę­
dzie na jednoczeniu dum nych ze swego dziedzictwa Kaszubów, aby na­
stępnie wspólnymi siłami podejmować rozm aite akcje gospodarcze, samo­
rządowe i religijne (inform atorzy n r  5, 14, 23, 24). Godna odnotowania 
jest przy tym  uwaga jednego z księży, że lokalna dum a z posiadanych 
kolektywnie wartości kulturow ych może „uczynić tych ludzi odporniej­
szymi na anarchię m oralną”, grożącą im dziś w  zetknięciu ze św iatem  
zewnętrznym, zwłaszcza gdy młodzi samotnie przenoszą się do m iast (in­
form ator n r  23). Ksiądz m iał tu  n a  myśli przędę wszystkim  moralność 
w sensie postępowania zgodnego z przykazaniam i religijnym i, ale to samo 
można odnieść również do „moralności obyw atelskiej”. W w ypadku a lte r­
natyw y: patriotyzm  czy kosmopolityzm najnaturalniejszą drogą do pa­
triotyzm u w skali całego państw a w ydaje się kultyw ow anie „lokalnych” 
patriotyzm ów wszystkich grup, które w  to państw o zapuściły korże- 
nie. ~ ■

Odkąd po II wojnie światowej do rejonu B arry ’s Bay, W ilna i Com- 
berm ere zaczęli n a  wakacje przyjeżdżać liczni polscy inteligenci i inni 
reprezentanci środowisk w ielkom iejskich30, zwyczajom św iątecznym  Ka­
szubów przybyła jeszcze dodatkowa funkcja: integrow anie różnych grup 
kanadyjskiej P o lon ii31. Okazało się mianowicie, że poza pokrew ieństwem  
mowy i poza powoływaniem się n a  ten  sam  kraj pochodzenia ludzi tych 
zbliżają do siebie również podobne form y obchodzenia św iąt w raz z tkw ią­
cymi w  tych form ach wartościam i na tu ry  uczuciowej. Po raz  pierwszy 
zwyczaje Kaszubów zainteresowały przy tym  ludzi wykształconych i sto­
sunkowo zamożnych, nie jako prym ityw na egzotyka („jak u Indian” — 
inform ator n r  27), lecz jako wspólne dziedzictwo całej wielkiej grupy, do 
której należą najrozmaitsze klasy i warstw y. Okazało się, że stare  zwy­
czaje są dla określenia kultury  kaszubskiej istotniejsze od przbsądów (in­
form ator n r ll)"lub  chodaków na drew nianej podeszwie (inform ator n r  7).

30 Znaczna ich część stała się dziś także właścicielami nabytych od rządu lub 
od farmerów gruntów (działek), na których stawiają swoje letnie domki. Posia­
dacze domków są tu więc poniekąd „elementem stałym”.

31 Rozpowszechnione w  wielu krajach, także w  Kanadzie, określenie „Polonia” 
przyjęło się odnosić do tej części polskiej wspólnoty narodowej, której członkowie 
żyjąc stale, poza granicami państwa polskiego, niezależnie od posiadanego obywa­
telstwa i miejsca urodzenia, zachowują poczucie łączności duchowej i kulturalnej 
z.rodakami i Polską. W danym wypadku chodzi tu więc o Polaków-Kanadyjczy- 
ków czyli kanadyjskich obywateli o kulturze polskiej.



In tegracja z nowo przybyłym i rodakam i n ie nastąpiła automatycznie 
i postępuje wolno, z oporami. Kaszubi są nieufni (informatorzy n r  3, 12, 
13, 25, 27, 28). Nieufności nauczyła ich historia długiego szeregu pokoleń. 
Naw et księża polscy nie urodzeni tu taj w yjątkow o tylko, tak  jak  o. Rafał, 
są przyjm ow ani do gromady i uznaw ani za całkowicie swoich. Z drugiej 
strony  ludzie z m iasta też nie zawsze kw apią się do bliższych kontaktów 
z farm eram i o odm iennych zainteresowaniach, upodobaniach i sposobie 
bycia, w łaściwym  dla wiejskiego środowiska (informatorzy n r  14, 25). 
Kaszubi często w stydzą się swojej gwary, różniącej się od literackiej pol­
szczyzny inteligentów, określanej niekiedy jako „high Polish” (informa­
torzy n r  27, 28). Przybyszom  z m iast zarzuca się ponadto — na  podstawie 
kilku zaobserwowanych przykładów — brak  religijności. „Oni to  tylko 
udają chrześcijan, a tak  napraw dę to w  nic nie w ierzą” — padały na j­
cięższe oskarżenia (inform ator n r  12). Dochodziło do zatargów między 
młodymi na  zabawach harcerskich oraz w  wypadku, gdy miejscowych na 
taką zabawę nie zaproszono (inform ator n r  25). W całości jednak obie 
strony, mimo wszelkich oporów i nieporozumień, lgną do siebie. Przy­
byszów z m iast pociąga autentyczna polska ludowość zwartej społecz­
ności, k tóra już od przeszło 110 lat żyje i pracuje na kanadyjskiej ziemi 
w  charakterze najautentyczniejszych pionierów. Kaszubi natom iast doce­
n iają  liczebność i pozycję społeczną „tych nowych”, zdając sobie. m. in. 
spraw ę z tego, że kształcącej się młodzieży przydatne będą stosunki i zna­
jomości w  mieście, wśród profesorów i przedsiębiorców (inform ator n r 10). 
N iewątpliw ie też przyjem ne im  jest poczucie swoistej mocy i prestiżu, 
które każda grupa czerpie z posiadania wysoko postawionych podgrup 
i jednostek. W rezultacie tego Kaszub, który  z farm era przekształcił się w 
kupca, jakkolw iek słabo mówi po polsku n a  sklepie swym umieścił napis 
w  praw idłowej, literackiej polszczyźnie (nie w  gwarze). Interesują go 
wszystkie zwyczaje polskie na  równi ze zbieranym i regionalnym i pam iąt­
kami. W rozmowie podkreśla z dumą, że jes t Polakiem i że Polacy m ają 
w  Kanadzie „pionierską tradycję” (inform ator n r  5). Podobnie wypowiada 
się też jeden z m ieszkańców B arry’s Bay, iktóry praw ie zapomniał mowy 
polskiej, lecz dem onstracyjnie uważa się za Kaszuba i Polaka (informator 
n r  15). S tudent z rodziny już całkowicie nie mówiącej po polsku chce się 
zaś teraz  uczyć m owy dziadków, żeby móc czytać w  tym  języku i w  przy­
szłości uzupełniać stud ia  w  Polsce (inform ator n r  10). Jego ojciec jest 
w łaśnie jednym  z tych, co praw da najliczniejszych, którzy próbują na 
nowo zaprow adzić, polski zwyczaj łam ania się-opłatkiem  w  czasie świąt 
Bożego Narodzenia.

Zwyczaje, które dawniej raczej separowały chłopskich osadników od 
reszty społeczeństwa kanadyjskiego, symbolizując utrzym ywanie się ro­



dzaju wiejskiego getta, obecnie u łatw iają kontakt i zbliżenie w  obrębie 
wielkiej grupy społeczno-kulturowej, zwanej n a ro d em 8*, której ważny 
i stosunkowo liczny odłam wszedł w  skład w ielokulturow ej w spólnoty ka­
nadyjskiej. Zam iast więc ograniczać, sp rzy jają  one teraz  ruchliwości spo­
łecznej. Świadomość przynależenia do rozwiniętego narodu, m ającego licz­
nych przedstawicieli także w  Kanadzie, daje Kaszubom poczucie równości 
z resztą współobywateli. Kaszub m ieniący się Polakiem  w yjaśnia bowiem 
następująco przyczynę swojej dum y: „K anadę budują  liczne narody, niech 
więc wszyscy wiedzą i o n a s : ilu  nas jest i ileśm y zrobili dla Kanady, dla 
wszystkich” (inform ator n r  5). Ten człowiek przy tym  jest niew ątpliw ie 
zafascynowany wizją- perspektyw, k tóre K anada o tw iera d la niego sa­
mego i przyszłych pokoleń.

Mówiąc , o funkcjach obchodzonych uroczyście św iąt należy ponadto 
wspomnieć o jednej, k tó ra  w  tym  rejonie jest dopiero w  zarodku, ale być 
może będzie się szybko rozwijać, mianowicie o  funkcji ekonom icznej: 
przyciągania turystów. Kaszubi zorientowali się, że z tu ry styk i można 
czerpać zyski i że turyści lubią rzeczy oryginalne (inform atorzy n r  5, 13, 
14). Rejon Kaszub już przyciąga licznych turystów , którzy tu  przyjeżdżają 
nie tylko dla piękna krajobrazu i parriiątek, ale również dla tutejszych 
ludzi i ich kultury.

*

Przedstawione w  niniejszym  raporcie badania należałoby kontynuować, 
rozszerzając je jeszcze o problem atykę praktykow anych przez Kaszubów 
w Ontario dbchodów nieperiodycznych, takich jak  wesela, chrzciny, pog­
rzeby. W skazane też w ydaje mi się powtórzenie tych  badań za la t kilka, 
co umożliwi pełniejsze uchwycenie dynamiki zjawisk.

Tymczasem, podsumowując rozw ażania oparte  na  dotychczas zebra­
nym  m ateriale stw ierdzam y że:

1° Potomkowie najstarszych polskich osadników w  Kanadzie, zwani

** Jak pisałem już swego czasu w rozprawie pt. Od plemienia do narodu 
(„Przegląd Socjologiczny” 24:1971), kultura narodowa zaczyna się tam, gdzie jed­
nostki solidaryzują się — niezależnie od swych osobistych powiązań — w imię ce­
lów historycznie uformowanej i historycznie trwałej wielkiej grupy, rozwijającej 
wszechstronną działalność kulturową. W narodzie solidarność wiąże się nierozer­
walnie z horyzontami kultury. Tylko naród bowiem zapewnia tym, którzy do niego 
należą, wszechstroność przeżyć kulturalnych, a zarazem wyzwolenie tej wszechstron­
nej kultury z kręgu spraw osobistych, bezpośrednio doświadczanych. Nic, oczywiście, 
nie stoi na przeszkodzie, by ta sama jednostka wiązała się równocześnie z więcej 
niż jedną kulturą narodową, by powstawała tzw. narodowość symbiotyczna, jako 
wynik zgodnego współżycia narodów i nawarstwiania się „przyjmowanych za 
swoje” wartości.



Kaszubami — choć część z nich faktycznię pochodzi z innych regionów 
Polski — zachowali stosunkow o niewiele dawnych zwyczajów świątecz­
nych swoich przodków. Ten zanik zwyczajów spowodowany był zarówno 
faktęm , że osadnicy w  większości rekrutow ali się z najuboższych, a więc 
najm niej przyzwyczajonych do świętowania, w arstw  ludności Starego 
K raju, jak  również niesłychanie ciężkimi w arunkam i życia pierwszych 
pokoleń, po osiedleniu się na  kam ienistych gruntach wśród lasów w  On­
tario. Zachowały się jedynie obrzędy najprostsze, odpowiadające potrze­
bom serc strwożonych i skołatanych w  niedoli, oraz związane z troską 
o chleb codzienny. Elem ent ludyczny był w  wyraźnym  zaniku. Kuchnia 
świąteczna uległa niem al całkowitej likw idac ji33.

2° N iektóre zwyczaje obecnie zanikają tu ta j nadal, między innymi w

33 Dla porównania podaję, za Stelmachowską (jw.) przegląd najpospolitszych w 
rejonie Kaszub w  Polsce potraw świątecznych: j

Na Boże Narodzenie wieczerza wigilijna ludności rybackiej, nawet bardzo . 
ubogiej, powinna składać się obok innych potraw, postnych z solonego węgorza.
W wielu wsiach spożywa się wtedy również jarmuż z brukwią. W okolicach Kartuz 
rolnicy jedzą wówczas ryby, śledzie smażone lub wędzone, kapustę z grzybami, 
kluskami z makiem i kluski ze śliwkami, kompot z jabłek i ciasta. Podanie klusek 
z makiem — symbolizującym rozmożenie, urodzaj miewa charakter obrzędowy. 
Koło Kościerzyny jednak zamiast klusek z makiem podaje się czasami kluski 
z „brzadem”', • tj. suszonymi gruszkami, jabłkami i śliwkami. W niektórych okoli­
cach je się również pierogi z kapustą i grzybami. Ponadto miejscami istnieje zwy­
czaj, by w  czasie wieczerzy, wigilijnej pod obrusem leżało siano — przypomnienie 
stajenki betlejemskiej. Gospodarze dzielą się czasem odrobiną każdej potrawy wi­
gilijnej ze zwierzętami domowymi, a rybacy kluski z makiem zanoszą do jeziora 
rybom.

Na zapusty piecze się placki zwane „plińcami” i obowiązkowo sporządza dania 
mięsne.

„Święcone” na Wielkanoc składa się zazwyczaj z „babek i innego ciasta, szy­
nek, kiełbasy oraz twarogu i jajek, a czasem wina.’ Jajka maluje się zazwyczaj na 
ulubione w  tym rejonie kolory: czerwony i’ niebieski. Niekiedy też nanosi się na 
nie desenie, kwiaty itp. Na Wielkanoc je się ponadto „prażnicę”, czyli jajka sma­
żone ze słoniną. Malowane jajka rodzice chowają w  ogrodzie lub na podwórzu, 
a dzieci je szukają. Małym dzieciom mówi się dla zabawy, że to jajka od zająca.

Na św. Marcina jest tradycyjna pieczona gęś.
Według Kolberga (jw.) w  XIX w. na zapusty sporządzano tutaj, zamiast pącz­

ków, okrągłe placki smażone na smalcu. W niedziele i święta było zwykle mięso, 
najczęściej wieprzowe oraz rosół z kluskami; a w czasie postu śledzie. W niektóre 
święta, by nie gotować, Kaszubi spożywali xteż „suchą kolację” : chleb ze smalcem, 
i piwo. , ■

Codzienne posiłki — spożywane 3 razy na dzień — składały się zazwyczaj, 
poza chlebem razowym (szrutowym), mlekiem, smalcem, masłem i serem, z go­
rących dań, które sporządzano na zmianę. Stanowiły je najczęściej: kluski, kasza 
(krupy) ż  mlekiem, groch z kartoflami i kapustą, kartofle z kwaśną śmietaną lub 
masłem i cebulą, zacierki (prućka, smelka, breja), zupa kartoflana zalana kwaśnym  
mlekiem, jajecznica na Chlebie oraż placki smażone na tłuszczu.



związku z likw idacją pewnych obchodów religijnych w  ram ach posoboro­
wych reform  Kościoła katolickiego bądź też u legają  przekształceniom, n a j­
częściej na-w zór miejski. Na ogół jednak Kaszubi, których los w  ostatnich 
dziesiątkach la t uległ znacznemu polepszeniu okazują teraz chęć posia­
dania własnych i specyficznych zwyczajów świątecznych. Ta potrzeba 
wydaje się zjawiskiem ogólnoświatowym, w ystępującym  rów nież w  k ra ­
jach o gwałtownych przem ianach społeczno-gospodarczych, m. in. i we 
współczesnej Polsce34. W związku z tym  istnieją również próby resty­
tuow ania niektórych poprzednio wygasłych zwyczajów oraz adoptow ania 
nie praktykowanych dawniej zwyczajów innych grup e tn icznych35. W od­
radzaniu się pewnych zwyczajów typowo polskich (łam anie się opłat­
kiem, święcone, palenie ogni na  grobach w  n o c ; zaduszną itp.) pew ną rolę 
odgrywają przy tym  kanadyjscy Polacy przyjeżdżający tu taj z m iast na  
wakacje.

3° Zwyczaje świąteczne, k tóre do niedaw na dla Kaszubów w  Ontario 
były „sprawą w ew nętrzną” ich zamkniętej, lokalnej społeczności, teraz 
przyczyniają się również do kulturalnego „otw ierania się” grupy i na­
wiązywania kontaktów  z innym i grupam i, także w  środowiskach wielko­
miejskich. Między innym i Kaszubi, których młodzież w  szkołach W ilna i 
B arry’s Bay nie m a teraz możności uczenia się języka polskiego, poprzez 
podobieństwo zwyczajów włączają się do tworzącej w ielokulturow ą Ka­
nadę rozległej zbiorowości polskich Kanadyjczyków albo jak  tu  mówią 
„Kanadyjczyków-Polaków” (inform ator n r  24).

,4° Święta, z którym i wiążą się określone zwyczaje, wyznaczają tutaj, 
tak  jak  w  Starym  Kraju, ry tm  pór roku. O ile jednak  daw niej odpowia­
dały one przede wszystkim potrzebom społeczności rolniczej, zajętej p ra­

34 Potwierdzają to badania prowadzone przez Instytut Filozofii i Socjologii 
Polskiej Akademii Nauk. Por. J. K o m o r o w s k a .  Doroczne i okolicznościowe zw y ­
czaje w  rodzinie wielkom iejskiej. W: Przem iany rodziny polskiej. Warszawa 1974.

35 Wieloletni opiekun społeczny z okolic Barry’s Bay, pochodzenia angiel­
skiego, opowiada, że gdy pewien znajomy Kaszub z Ontario ożenił się z Polką z ka­
nadyjskiego zachodu (z prerii), to żona zaprowadziła natychmiast nowe zwyczaje. 
M. in. na Boże Narodzenie sporządziła jakąś tutaj nie znaną potrawę z pęcaku 
prawdopodobnie „kutię” — świąteczną potrawę ze wschodu Polski (domysł mój — 
Z. K.) i domagała się, by obok innych mięsiw była kiełbasa (informator nr 11).

Swoistym przejawem zapotrzebowania Kaszubów w  Ontario na obchody i ce­
remonie było natomiast, w  okresie moich badań, uczestniczenie dość licznego ich 
grona, mimo że są katolikami i kryli się z tym przed swoim proboszczem, w  w i­
dowiskowych występach niekatolickiego kaznodziei w  Eganville. Pociągała ich po­
dobno oprawa muzyczna i niezwykły rytuał odprawianych przez niego nabożeństw  
(informator nr 6). Równocześnie jednak dla niektórych młodych ludzi w  Barry’s 
Bay problemem był wybór kościoła, do którego się chodzi na nabożeństwa. Pójście 
do kościoła „irlandzkiego” niektórym wydawało się poważnym odstępstwem od 
rodzinnej tradycji (informator nr 20).



cami na  roli, to  obecnie w  większym  stopniu nabierają charakteru intym ­
nie rodzinnego, służąc okresowej integracji rozproszonych po różnych 
środowiskach wielkich rodzin. Ta ostatn ia funkcja stale potęguje się, choć 
konkurencję stanow ią teraz nowe właściwe dla cywilizacji przemysłowej 
form y oderw ania od codzienności, takie jak  długie weekendy,-w akacje, 
urlopy. Nie oznacza to  oczywiście zaniku równoczesnego zapotrzebowania 
na  obchody podtrzym ujące więzi sąsiedzkie farm erów, których całkowicie 
now ą form ą są teraz  parafialne pikniki. Wszelako również piknikom  coraz 
częściej towarzyszy ewenem ent odwiedzin krew nych z miasta.

Kończąc tę  analizę m ateriałów  zebranych w  trakcie 2-miesięcznego 
pobytu  n a  Kaszubach w  Ontario, chciałbym  jeszcze nieco uwagi poświęcić 
sprawie, k tó ra  w ydaje mi się szczególnie ważna: wkładowi polskich osad­
ników z Kaszub w  wielokulturowość Kanady. W kład ten jest faktem  mo­
że nie dość znanym, ale niew ątpliw ym . Pow staje jednak pytanie: jaka 
m a być jego przyszłość, co się czyni, by polska 'kultura ludowa tego re­
jonu mogła się rozw ijać nadal nie tracąc swoich walorów, a jej nosiciele 
nie ulegali „w ykorzenieniu” w  momencie awansu, poprzez wykształcenie, 
do ku ltu ry  inteligenckiej i narodow ej?

Kanada m ieni się krajem  „wielokulturowym ”. Co to znaczy jednak na 
Kaszubach n ik t nie po trafił mi precyzyjnie i jednoznacznie objaśnić. 
Niektórzy, m niej w ykształceni farm erzy, w  ogóle nie znali tego określe­
nia. Inni nie przyw iązyw ali do niego wagi lub odnosili się doń nieufnie. 
Jeden  z mieszkańców W ilna powiedział naw et w prost: „wielokulturowość 
to piękna idea [...], ale rząd teraz nie chce, żeby młodzież uczyła się po 
polsku” (inform ator n r  4). Nie wierzono, by ten  wielki kraj zdołał reali­
zować ideały nie osiągnięte przez większość innych potęg. Podejrzewano, 
że chodzi tu  tylko o  m anew r jednego z ugrupow ań politycznych i speku­
lowano na  tem at takiej czy innej g ry  interesów. Zetknąłem  się też ze 
zdaniem, że -co innego koncepcja intelektualistów  w  stolicy, a  co innego 
rzeczywistość życia na  prowincji. Tym niem niej powszechnie panuje tutaj 
przekonanie, że oni — potomkowie polskich pionierów — zarówno swoją 
pracą, jak  i pielęgnowaniem tradycyjnych zwyczajów przyczyniają się do 
wzbogacania ogólnokanadyjskiego dziedzictwa kulturowego (informatorzy 
n r  5, 23, 24, 29, 30 i in.).

Społeczność Kaszubów w  Ontario jest godnym uwagi przykładem 
grupy, w  której upowszechniło się poczucie jednoczesnej przynależności 
do paru  kręgów ku ltury , a narodowość rozum iana jest wielopłaszczyzno­
wo. Związane z w ieloletnią s tru k tu rą  ludności państw a, pojęcie „Kana- 
dyjczyk-Polak’r albo „Polak z K anady” jest tu taj również oczywiste, jak 
gdzie indziej Słoweniec-Jugosłowianiri czy Flamand-Belg. Ich równoczes­
na  kaszubskość, polskość i kanadyjskość przypom inają przy tym  to, co 
swego czasu pewien algierski in telektualista  i patrio ta pisał o powołaniu



własnego narodu, który  m iał być równocześnie śródziemnomorski, afry ­
kański i arabski 36.

Pożbawiona teorii, niew yrozum owana p rak tyka  życia codziennego Ka­
szubów de facto jest n ieprzerw aną służbą spraw ie kanadyjskiej w ielo- 
kulturowości, choć nazwy tej tutaj się nie używa. Ta służba wiąże się 
przy tym  z patriotyzm em  odniesionym do więcej niż jednej ojczyzny. 
Jest więc przeciwstawnością bezojczyźnianego, unikającego emocjonal­
nych zaangażowań kosmopolityzmu.

Kosmopolityzm, zobojętnienie na  płynący obok, nie dotyczący bez­
pośrednio nas samych n u rt dziejów, w brew  pozorom n a  dłuższą m etę nie 
sprzyja zbliżeniom międzygrupowym. Chłodny, często idący w  parze z 
egoizmem, racjonalizm  odpycha i w yw ołuje reakcje jaw nej lub skryw a­
nej wrogości. Ludzie przyjaźnią się natom iast najłatw iej n a  zasadzie od- 
wzajemnego zainteresowania, wspólnej pasji, naw et jeżeli tem u tow a­
rzyszy rywalizacja. Stąd zbliżenia sportowców ze sportowcami, artystów  
z artystam i, wielodzietnych m atek z wielodzietnym i m atkam i i patriotów  
z patriotami. ,

Więcej niż jednopłaszczyznowe zaangażowanie nie tylko ułatw ia Zbli­
żenia. Przeciwstawia się ono też chorobliwemu „zam ykaniu się” kręgów 
kulturowych, gdy przedstawiciele jednego kręgu nie raczą dostrzec bo­
gactw kulturowych nagromadzonych i powstających w  kręgach sąsiedz­
kich oraz zapobiega w yradzaniu się patriotyzm ów w  szowinizmy 37. Roz­
szerzając sferę emocjonalnego przyjm ow ania za swoje, u łatw ia ono n ie­
pomiernie kompilowanie różnorodnych wartości oraz rozum ienie tego, 
co inne.

W ielokulturowość i więcej niż jedno narodowościowe zaangażowanie 
wymaga oczywiście pewnego dodatkowego wysiłku partnerów  i um ie­
jętnego sterowania. Nie można nie dostrzegać niebezpieczeństwa „wew­
nętrznego rozdarcia” jednostek wrośniętych równocześnie w  ku ltu ry  grup 
przeciwstawnych, ryw alizujących lub poczuwających się do zwiążku 
z narodam i walczącymi przeciwko sobie. Dram atów takich historia zna 
wiele. Bez trudu  daje się wszelako przytoczyć nierów nie więcej przy­
kładów harm onijnej symbiozy uczuć patriotycznych, spotykanej wśród 
ludzi zasłużonych dla wszystkich narodów  świata, oraz korzyści czerpa­
nych przez „symbiotyczne” osobowości, dzięki dostępowi do dziedzictwa 
więcej niż jednej kultury. Nieprzypadkowo m ieszany rodowód miało 
wielu światowej sławy .twórców. W ystarczy tu  wspomnieć tak ie  szeroko 
znane nazwiska, jak  F. Chopin, J. Conrad-Korzeniowski, I. Domeyko, 
B. Malinowski, H. M odrzejewska, A. Rubinstein, L. S. Senghor, M. Chagall.

36 Por. A. T a l e b .  Lettres de prison 1957-1961. Algier 1966 s. 27, 87,
37 Notabene, jak doświadczenie uczy, szczególnie skłonni do szowinizmu i nie­

tolerancji wobec „obcych” są wykorzenieni z własnej tradycji kulturowej „neofici”.



Oczywiście, zwyczaje świąteczne stanow ią tylko wąski wycinek każ­
dej kultury . U Kaszubów w  Ontario ukazują one trwałość tradycji, lo­
kalnej w  ogóle oraz przetrw ały  przez k ilka pokoleń związek tej osadni­
czej grupy z polską ku ltu rą  narodową, której wkład w kanadyjskie ży­
cie kulturalne jes t w  słusznym m niem aniu tej grupy większy od wkładu 
ludowej k u ltu ry  garstki farm erów. W przypadku wielokulturowości 
z udziałem  rozw iniętych ku ltu r posiadających obok własnych zwycza­
jów, także bogate własne piśmiennictwo, istotnego znaęzenia nabiera 
zaś język. Trzeba otwarcie powiedzieć, że w  tym  układzie prawdziwa 
wielokulturow ość nie może być realizowana bez wielojęzyczności, bez 
zasilania każdej z ku ltu r w łasną literaturą, wypowiedziami pisarzy i pu­
blicystów oraz m yślą filozofów i uczonych.

K anada jest teraz krajem  dwujęzycznym. Językam i urzędów i sżkół 
są języki angielski i francuski. W zasadzie jednak nic nie stoi na  przesz­
kodzie, by dwujęzyczność rozum iana była w  ten sposób, że każdy oby­
w atel powinien znać dw a języki: jeden powszechnie obowiązujący urzę­
dowy i drugi własnej" kultury, tak  jak  to  postuluje nie-Kaszub i nie-Po- 
lak, lecz w ybitny kanadyjski slaw ista J. B. Rudnyckyj 38. Taka dwuję- 
zycznbść, w  rzeczy samej będąca wielojęzycznością, ułatw i pełną kon­
frontację wartości kulturow ych przenoszonych'przy pomocy słowa i przy­
czyniać się tym  sam ym  będzie do wzm agania procesów syntezy.

Nie są to poglądy wyłącznie pro domo sua. Aby nie być o tc posądzo­
nym  zakończę więc swe . rozw ażania dotyczące kultury  Kaszubów w 
O ntario opinią działacza kulturowego i oświatowego z innego, „neutral­
nego” kontynentu. M. Messadi, tunezyjski sekretarz stanu do spraw  w y­
chowania, tw ierdzi, że związana z wielokulturowością dwujęzyczność — 
to sposób kształcenia „bardziej wym agający, lecz równocześnie w  kom­
pensacie wzbogacający [...] oznacza - bowiem podwójną gamę myślenia, 
odczuwania, w yobrażania oraz podwójny w ym iar ducha i bytu [...]” , da­
jący osobowości narodowej „wszystkie szanse odrodzenia, rozkwitu i roz­
w oju we wspólnocie św iata współczesnego” 39.

BIBLIGRAFIA

B u k o w s k i  A .: Regionalizm kaszubski. Poznań 1950. — F i s c h e r  A.: Zarys 
etnografii województwa pomorskiego. Toruń 1929. — J o s t I. : New Documentation 
on the Settlement of the Western Part of the Ottawa-Opeongo Colonisation Road. 
Ottawa 1973. — K a m i ń s k i  E .: Kaszubi w  Kanadzie. „Kaszëbë” 1958 nr 12. —

88 R u d n y c k i j ,  jw.
88 Por. S. G a r m a d i. La situation linguistique actuelle en Tunisie. „Revue 

Tunisienne de sciences sociales” 1968 N°13 s. 17.



K o l b e r g  O.: Pomorze. Wrocław—Poznań 1965. — Rev. O’D w y e r  W. C.: High-, 
ways of Destiny. A History of the Diocese of Pembroke, Ottawa Valey. Pembroke 
1964. — P e r k o w s k i  J.: Vampires, Dwarves and Witches among the Ontario 
Kashubs. Ottawa 1972. — P e r k o w s k i  J.: Folkways of the Canadian Kashubs. 
3:1971. Slavs in Canada. — Przemiany rodziny polskiej. Warszawa 1974. — S o ­
b a ń s k a  M .: Ziemia Kaszubska — informator. Kraków 1968. — S o c h a - B o -  
r z e s t o w s k i  B.: Społeczność kaszubska w Kanadzie. Londyn 1968. — S t e 1- 
m a c h . o w s k a  B,: Rok obrzędowy na Pomorzu. Toruń 1933. — Taż . :  Sztuka lu­
dowa na Kaszubach. Poznań 1937. — Z u b k o w s k i  L., K o s - R a b c e w i c z :  The 
Poles in Canada. Toronto 1968.

THE CUSTOMS OF YEARLY HOLIDAYS BY THE ONTARIO KASZUBS

S u m m a r y

The earliest polish settlers living around Wilno and Barry’s Bay are called 
Kaszuby, as the majority of them came froip Kaszuby a region in northern Po­
land. Although they are living in Canada already for some generations they con­
served a conscience of where they come from and, to some extent, also the lan­
guage of their ancestors. Old customs and folkloric ceremonies nearly disapeared 
during the hard beginnings, although now they seem to be reviving. The few  
customs retained fulfil nevertheless many important social functions, such as gat­
hering the members of family and neighbour communes as w ell as strengthening 
and manifesting community bonds.

Yearly holidays with some special customs preserved by the Ontario Kaszubs 
are: Christmas, New Year, Epiphanie, Purfication of the Virgin Mary (the 2 Fe­
bruary), Palm Sunday, Good Friday, Easter, Corpus Christy-day, Assumption-day, 
All Saints’day and All Souls’day.

Kaszubs belong at present to different cultural circles. They also contribute, 
more and more often quite consciously, to the multiculture of present Canada.
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